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WYDANIE: 
W. CHURCHILL 
wybitny polityk konserwa- 
tywny, sprzyjający mał- 
żeństwo króla, wymieniany ROK XIV. 


jest jako przyszły premier 
taglii. 


PANI SIMPSON, 


Lema i0 śroszw 


MOLINIER 


NIEDZIELA, 6 GRUDNIA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 840 słynny lotnik francuski 
E AE LE TEL ZŁĄ który zginął wraz z Molli- 


sonem, również odnalazł się 


Król Edward 


welczy © mmiiość i Iron 


Król jednuk abdykuje. — Na tronie zasią- 
dzie jego brat ks. Yorku. — Po abdykacji 
Edward VIII wyjedzie zagranicę, gdzie po- 
Ślubi p. Simpson 


Pani Simpson pod ochrona delekiuwów 


kryzys konstytucyjny zbliża się szybko 


ku końcowi, Przyspieszenie narady 


ap, entach spożyła kolację a potem S rano p. Simpson nie ruszy się z hotelu, 
| a się-na nocny spoczynek. poszli również spać, pozostawiając tylko 
Reporterzy przekonani, iż przed godz, | dyżur, 


Parlament domaga się szybkiej decyzji loin 2 E aba 


Około A 8 wie. ; 
Sag nia yty ar E "1. 


ZNIKNĘŁA BEZ ŚLADU, 
odjeżdżając z Blois, samochodem o go- 


ły gabi 
netowej z poniedzialku na jutro, t j. nie 
dzielę popołudniu, interpretowane jest, 
jako dowód, że podczas dzisiejszej wizy- 
ty Baldwina u króla, nastąpiło całkowite „ ć > 
s ynu: Pogłoski, według których Chur- 
uzgodnienie dalszych kroków, , |chill miałby utworzyć nowy gabinet i 
Król jakoby sam pragnie usunąć się zlikwidować w ten sposób zatarg konsty 
jaknajprędzej, abdykować i wyjechać za tucyjny palca» ćw, są 
£ Z Z uwazane za maio prawdopodobne w an- 
NS S „ipo A rej z gielskich kołach politycznch. Powątpie- 
n pz mae ewemu UTATU orku, wają one, czy król zechce wziąć na sie- 
Akcja Churchilla, Hothermere i Bea-| bie odpowiedzialność za wybuch kry- 
verbrooka ma nie znajdować u króla żad | zysu, mając niemal absolutną pewność, 


Paryż, 6 grudnia. 
(PAT) Agencja Havasa donosi z Lon- 


napisy i afisze wyłepione na  płotach i 
irontonach domów w miejscach nie wy- 
znaczonych do tego celu przez Zarząd 


miera i w ministerstwie dominiów z udzia 
ne były przygotowaniu formalnych do- 
ły go z 'dziły ostatnio szereg wypadków malo- 
księcia Kornwalii, zawsze udaje się zatrzymać, 
śledzących jej ruchy reporterów i nie 
Miejski, i wydawania poleceń dozor- 
ją poznano i reporterzy ją śledzą, zmie- 


nego poparcia. że utworzony w ten sposób nowy gabi- 
Rozmaite konferencje, jakie odbywa- 
ły się w ciągu dnia wczorajszego u pre- [I 
łem szeregu wybitnych prawników, bądź 
należących do rządu, bądź zajmujących i winny być bezzwłocznie 
wybitne stanowiska oficjalne poświęco- Łódź, 6 grudnia. 
(v) Władze administracyjne stwier- 
A aatówao. «bdykse m å suk- wania na płotach, lub frontonach domów 
cesyj tronu oraz sprawy zachowania jemagogicznych haseł. Płoty i ściany 
przez króla, po jego abdykacji tytułu zamalowywane są w nocy i sprawców nie 
s Policja otrzymała surowe zalecenie 
Londyn, 6 grudnia. 
(PAT) Pani Simpson zmyliła czujność 
wiadomo gdzie się obecnie znajduje. Gdy 
przy odjeździe wczoraj około południa 
z Rouen p, Simpson przekonała się, że 
niła ona kurs swej podróży i zamiast u- 
dać się do Wersalu, poleciła szoierowi 
iechać w kierunku na Chartres i Orlean. 


Łódź, 6 grudnia. 

(śr) — W domu przy ul. Limanow- 
skiego 12 znaleziono w dole klcacznym 
zwłoki noworodka. Pierwsza dokonała 
tego wstrząsającego odkrycia lokatorka 
| Józefa Mikołajczyk. 

O znalezieniu zwłok powiadomiono 
niezwłocznie pierwszy komisariat poli- 


DOWIEŚĆ, KTÓRĄ CZYTAJĄ WSZYSCY 
to 


romans sałonowo - sensacyitiy 


SKAZANA przez ŻYCIE $ 


tytuły pierwszych rozdziałów: 


w buduarze ena poeci RA cji. Wszczęto dochodzenie. Zwłoki prze- 

na manewrach — w pox ZA SZCZĘŚCIEM se , 3 x 
ź A „sę S { r . i - 

dów duchów — na skraju przepaści — tano do prosektorium miejskiego, gdzie 


$ ją Dia z Keni z M PZ. 
nóntre cienie przeszłości szat ski płau dokonana została sekcja. 


CENA ZESZYTU i0 GROSZY. 


Po kilkugodzinnym wywiadzie i 'po- 
ustalono, że zbrodniczą 


,szukiwaniach 


Rząd Baldwina prawdopodobnie nie ustąpi 


manglene hasła malowane na plolach 


zwracania uwagi na wszelkiego rodzaju | 


Trup noworodka w dole ustępowym 


Zbrodniczą matkę wczoraj zaaresztowano 


dzinie 3,20 nad ranem w kierunku dotąd 
niewyśledzonym. ! 
** 
.* 
Paryż, 5 grudnia. 
Jedyna różnica zdań, ujawniająca się (Pat) — Do Cannes przybył dzisiaj 
obecnie w parlamencie, dotyczy zadecy- | samolotem, jak podaje Havas, detektyw 
dowania, czy należy przyznać królowi do | angielski, który ma czuwać nad bezpie- 
wolny termin na powzięcie decyzji, czy | czeństwem willi pod Rogers, w której za 
też należy nalegać na to, aby kryzys zo- | mieszka pani Simpson. Francuskie wła- 
stał zlikwidowany jaknajszybciej. Jak się | dze bezpieczeństwa ze swej strony wy- 
zdaje, znaczna większość izby dąż delegowały dwuch inspektorów policji. 
DO NATYCHMIASTOWEGO WY- 
ŚWIETLENIA SYTUACJI. Modły za króla 
Londyn, 5 grudnia. 


(PAT) Prymas katolicki Anglii arcy» 
biskup Westminsteru wydał do ducho- 
wieństwa i wiernych odezwę, podobną 
do odezwy arcybiskupa Canterbury, w 
której wzywa do odprawienia w końcu 
tygodnia modłów za króla:i kraj. Poza 
tym w kościołach ma być wystawiony 
Przenajświętszy Sakrament aby modłom 
nadać charakter jak najbardziej uroczy* 
sty. 


net nie zdołałby pozyskać nawet 25 gło- 
sów w izbie. 


usuwane przez dozorców 


com, względnie właścicielom nierucho- 
į mości — natychmiastowego usuwania 
wszelkiego rodzaju napisów i ulotek. 

Napis może byś usunięty albo przez 
iego zmycie, wyskrobanie, lub zamalo- 
wanie. Sposób jest obojętny, byle pole- 
cenie wykonane było tak, ażeby śladu 
po napisach nie było. 

Zarządzenie to dotyczy również wy- 
lepiania afiszów w miejscach nie wyzna- 
czonych. Afisze takie muszą być natych- 
miast przez dozorców domów usuwane 
pod groźbą odpowiedzialności, 


kę 
Paryż, 5 grudnia. 
(PAT) Agencja Havasa donosi z Len- 
dynu, że w otoczeniu biskupa Canterbury 
zaprzeczają wiadomości o jego wieczor- 
nej wizycie u króla, 


| 


Systematyczna kradzież 
w piekarni Droberta przy ul. 
Zakątnej 

Łódź, 6 grudnia, 
(gr) — W piekarni E, Droberta przy 
ul. Zakątnej 47 ujawniono systematycz- 
ną kradzież półfabrykatów do wyrobów 
cukierniczych. Po dłuższych obserwac= 
jach'ustalono, że kradzieży dopuszczał 

się pracownik piekarni, Józef Pilarski, 
Q odkryciu swym powiadomił Dro- 
bert władze policyjne i w dniu wczoraj- 
szym Pilarski został zatrzymany przez 


matką była nigdzie nie meldowana Ma- 
rianna Burdelak, panna, która'w ten 
zbrodniczy sposób pragnęła pozbyć się 
owocu swej grzesznej miłości. 

Burdelak zawarła znajomość z ja- 
kimś bliżej jej nieznanym mężczyzną, a 
|Sedy stwierdziła, że zostanie matką 
było już za późno. „Narzeczony” u!otnił 
się, a Burdelak pozostała z niemowlę- 


nn e MO TG EE NO 


ciem. 
Wczoraj wrzuciła dziecko do dołu | 7-7my komisariat, który wszczął docho- 
ustępowego, dzenie, 


| 
| 
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TEBTRZEJ 


„Brygada Śmierci” bohaterek ekranu 


„Poszukiwane 4 piękne dziewczyny,gardzące śmiercią 


Skok z samolotu ze związanymi rękami i. nogami 


Niebezpieczny zawód współczesnych amazonek, których nie chca ubezpieczyć tow. asekuracyjne 


cować. Flint daje im wskazówki, jak | dochron — odpowiada ze śmiechem Dia- 
mają postępować, by uniknąć śmierci. | na Brown. — W obawie, że nie otworzy 
Jedną z wstępnych prac jest jazda z sza- | 


(sb) Przed kilku dniami na łamach 
pism amerykańskich ukazało się nastę- 
pujące ogłoszenie: 

„Poszukiwane cztery piękne dziew- 
czyny, gardzące śmiercią. Wysokie ho- 
norarlum zapewnione”, 

Czterysta ofert wpłynęło od niewiast, 
którę lekceważyły sobie życie i dla pie- 
niędzy gotowe były uczynić wszystko. 
W dzisiejszych ciężkich czasach zapo- 
wiedź wysokiego wynagrodzenia była 
zbyt kusząca, by się jej oprzeć, mimo 
iż zawód, z jakim miały się zetknąć, jest 
niewątpliwie najbardziej -niebezpieczny. 

Z pośród czterystu ofert tylko cztery 
dziewczyny wybrano. W razie, gdy któ- 
ra z nich zginie w czasie „pracy“, na miej 
sce jej powołane będą inne. Te cztery 
niewiasty tworzą tak zwaną 

„brygadę śmierci“ j 

Są to statystki, które zatrudnione są 
przy sporządzaniu filmów i podobnie jak 
mężczyźni narażońe są na tysiące nie- 
bezpieczeństw, I 

Na czele „brygady śmierci“ stoi Di- 
xon Flint. Dba on o ich „wyszkolenie“, 
a równocześnie poucza, jak mają pra- 


Lasy lub morze, na życzenie lokaforów... 


Zmiana klimatu i krajobrazów w ogrodzie zimowym przez naciś- 


rzenia się motocyklu z wozem lub samo- į 


zdoła wyjść cało z tei opresii. 


Zazwyczaj iest ona niezdolna po tym 
do pracy przez szereg tygodni. O ile 


|nie doznała strasznych obrażeń, które ią 
zeszpeciły, występuje nadal w filmie. | 


Straszne jest zajęcie tych pięknych 
niewiast, które stają oko w oko ze Śmier- 
cią i nigdy nie są pewne dnia ani go- 
dziny. Gdy nadchodzi dzień wolny od 
pracy, 
„wprawiają' Się, nałeżdżająac na siebie 
rozpędzonymi samochodami lub też pró- 
bują nowe typy spadochronów. Znaidu- 
ją się przyczepione do nich karteczki z 
napisem: 


szę zwrócić fabryce". 
— Niedawno zwróciłam istotnie spa- 


W i 
cztery bohaterskie niewiasty powietrzu tiuszą zda 


each na linie i t. d. Najtrudniejszym za- 
! daniem jest tak zwany „manekin“. Po- 
lega on na tym, że artystka winna stać 
nieruchomo, jakby skamieniała, mimo, 
Nic dziwne- 
igó, że po takim „treningu“ artystki nie 
„boją się tego, że zostaną zrzucone z sa- 


iż jeśt poddana torturom. 


molotu ze związanymi r 


z pęt i w porę otworzyć spadochron. 


Po wyrzuceniu z pociągu ze związa- 
nymi rękoma i nogami artystki przeby- 
wają zazwyczaj kilka tygodni w szpi- 
Należy zaznaczyć, że bohaterskie 
idziewczyny nie są ubezpieczone. albos 
„Gdy śpadochron się nie otworzy, pro- wiem żadne towarzystwo asekuracyjne 


talu. 


nie chce się podjać tego, 


nięcie guzika elektrycznego.—Cuda, „wyczarowaneć przez archi 
tekta amerykańskiego w podziemnej willi 


(t) Słynny architekt amerykański, 
Albert Dally wybudował ostatnio willę 
podziemną, która oryginalnością i fan- 
tastycznością pomysłu prześciga wszy- 
siko, co w tej dziedzinie dotąd pomy* 
slano, 

> Na pierwszy rzut oka, gdy się podcho 
dzi do tej willi, nic nie wskazuje na iej 
obecność, Willa leży w ogrodzie, trz 
metry pod ziemią. Przy pomocy specjal- 
nych peryskopów mieszkańcy willi po* 
trafią ogarnąć wzrokiem całą okolicę, 
Wejście do willi ukryte jest starannie 
między krzewami, Szerokie schody że- 
lazno - betonowe wiodą w dół między 
ścianami z żelaza i betonu. Troje drzwi 
zasuwanych z grubych płyt pancernych 
broni dostępu do wnętrza. j 

Cała klatka schodowa pełna jest świa 
tła, wytwarzanego przez udoskonalone 
maszyny, Światło to, podobne dó świa- 
tła slonecznego, zalewa jasnymi potoka- 
mi całą willę, ale źródło jego jest niewi- 
doczne, 

„ W ogrodzie zimowym, do którego się 
najpierw wstępuje, wyczarowany jest 
z wielkim kunsztem artystycznym  cu- 
downy krajobraz. Na srebrem pociąg- 
niętą ścianę projektuje peryskop z ogro- 
du ów odcinek krajobrazu, na który się 
go nastawia przy pomocy dźwigni. 
mgnieniu oka można wyczarować pola, 
lasy i błękit nieba. Jest tam również 
hala sportowa, równie obszerna, jak 
ogród zimowy, 

Prawdziwym cudem willi podziemnej 
jest automat klimatyczny, Na ścianie 
widnieje szereg guzików z małymi obok 
tabliczkami: las, łąka, morze, góry. Jed- 
no naciśnięcie, a klimat momentalnie się 
zmienia. Z ukrytych w ścianach rur 
płynie nasycone ozonem powietrze leś- 


ne, lub orzeźwiający, słonawy powiew 
morza. 

Wszystko odbywa się za pomocą elek- 
tryczności. W murach umieszczone są 
rury, dostarczające wody, powietrza 4 
„klimatu”, rury centralnego ogrzewania 
i chłodzenia, kable elektryczne, 
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Rewelacvine fokumteniy 


Willa przyszłości, 7 którą architekt 
amerykański zbudował, jest, pełna cu- 
dów. Jest to dom piękny, miły i przy- 
tulny, zabezpieczony trzymetrowymi pły 
tylko, 
sposób budować, by, 


tami betonowymi. Jaka szkoda 
że trzeba w ten 


czuć się bezpiecznym w przyszłości. 
BOŁDOYIEP0000009004 


i rewolucji francuskiej 


Hliezwukła licytacja w Saryśu 


(sb) W Paryżu wystawiony został na ! 


sprzedaż z licytacji niezwykły zbiór. 
Jest to kolekcia tajnych listów z cza» 
sów rewolucji francuskiej oraz okresu 
pierwszego cesarstwa, Korespondencia 
ta dotyczy osób wysoko postawionych 
i odgrywających poważną rolę w ów- 
czesnym świecie politycznym. . 

Listy te pisali przeważnie zbiegli za- 
granicę arystokraci francuscy, którzy 
porozumiewali się że swymi ludźmi za- 
utanymi, pozostałymi w kraju. 


Najciekawsze dokumenty dotyczą 


'krabiego Artois I hrabiego Provence, 
którzy po upadku Napoleona panowali 


iałc Ludwik XVIII i Karol. X. 
Hrabia Artois wymieniany jest w 
tych listach jako „X“, jego żona miała 


szyfr „A 8“, generał Lafayette „P 20“ 
i inni. Nie cała ta korespondencja zosta- 
ła dotychczas odcyfrowana. Uczeni pra- 
cują nad tym i są przekonani, że uda im 
cię ujawnić wiele nieznanych a cieka- 


wych szczegółów. 


Królewski gest Edwarda VIII 


W rocznicę zawieszenia browi monarcha brytyjski złożył 
hołd swemu zmarłemu ojcu 


(z) Obecnie dopiero prasa opisuie 
wypadek, jaki miał miejsce w Londynie 
wieczorem dn. 11 listopada, obchodzo= 
nego w Anglii bardzo uroczyście jako 
dzień święta poległych. 

Obok opactwa westminsterskiego 
zainsceńizowano cmentarz wojenny: 
ustawiono szeregi białych krzyży drew- 
nianych. które z nastanie mnocy oświet* 
lono reflektorami. 


Wiadca Mandżurii szuka żony 


Uboga dziewczyna z ludu zasiądzie na tronie 


(sb) Władca Mandżurii, aKngteh, wy- 
dat polecenie kilku swym zaufanym du- 
dziom wyszukania mu żony. Kangteh li- 
czy obecnie 29 lat. . 

W roku 1922, wstąpił on na tron i 


zawarł związek małżeński z księżniczką | 


Kuo Sbiasa. Małżeństwo to było bez- 


dzietne. Wówczas Kaugteh po raz dru- ' 


gi ożenił się. Ale i z drugą swą żoną nie 
mógł dać państwu następcy tronu. © 
Przed pięciu laty Kangteh przyjął 


zwyczaje europejskie. Nazwał się Hen- 
rykicm a swą żonę Elżbietę ku czci an- 
piolskiego rodu Tudorów, ponieważ wy- 
chowawcą iego był Anglik, Sir Reginald 


Jolinson. 

Ubiera się on po europeisku, jeździ 
rowerem, słucha radia, gra w brydża 
oraż uprawia zimowe sporty. 

Ostatnim „dowodem* europeizacji į 
władcy mongolskiego jest rozwód prze- 
prowadzony z drugą Żoną. 

Obecnie postanowił on po raz trzeci 
zawrzeć związek małżeński. Zoną iego 
me będzie jednak księżniczka krwi. Po- 
wiernicy władcy otrzymali polecenie wy 
szukania wśród  najuboższej ludności 
miasta Potninz dziewczyny w wieku od 
15 do 20 lat i przedstawienia jej na 
dworze 


na czoło kapełuszem i podniesionym koł 
nierzem płaszcza z zawiniątkiem pod 
pachą usiłował przedostać się poprzez 
tłum ku krzyżom. Było to niełatwe za- 


danie, albowiem przed symbolicznym 
cinentarzem gromadzłły się tłumy pub- 
liczności. 


Nieznajomy, pchany ze wszystkich 
stron. następował stojącymi na nogi 
uprzejmie ich przepraszał, Kiedy prze- 
dostał się wreszcie do pierwszego rzę- 
du, ktoś z publiczności 
króla, lecz nie odważył się go przywi- 
tać. 


Edward VIII obrażył głowę, rozwi 
nał swą paczkę i wyjął z niej drewnia- 
ny krzyż, który ustawił obok innych 
sp Po chwili monarcha zniknal w 
Hume- 


Na drewnianym krzyżu. przed któ- 
rym ustawiono następnie posterunek po 
licyfnv widniał napis: „Ku czci J.K W. 
króla Jerzego V“. 


Ten gest króla wywołał w całei An- 
glii wielkie wrażenie, 
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poznał w nimfę 
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WOLNA TRYBUNA 


„CZYTELNIK W KOŁOMYI: Zasadniczo na- 
zwisko, o ile nie posiada hańbiącego brzmienia, 
albo nie jest ośmieszające — trudno je zmienic, 
Formalności są następujące: 

Należy złożyć podanie do urzędu wojewódz- 


my nazwiska į podać jednocześnie takie nazwi- 
sko, jakie chciałby Pan nosić. Nowe nazwisko 
ie może być historyczne, albowiem takich wła- 
dze nie udzielają, ani też nie powinno być zbyt 
tego nazwiska mogą 


Do podania należy załączyć metrykę 
poświadczenie 
obywatelstwa í świadectwo zamieszkania z Za- 
„ O ile jest Pau żonaty — rów- 


się koniecznie powołać na ustawę z roku 1929 
o zmianie nazwisk hańbiących lub ośmieszają- 
cych, o ile oczywiście zachodzą warunki do za- 
stosowania danej ustawy, W przeciwnym bo- 
wiem razie uzyskanie zmiany nazwiska jest 
wątpliwe, 

PAN M. z ŁODZI: Wiersze Pana czytałam. 
Zdradzają one pewne zdolności, zwłaszcza zaś 
zdolność rymowania. Natomiast rytm wszędzie 
niemal szwankuje, Liczba zgłosek w jednym 
wierszu nie równa się liczbie zgłosek w następ- 
nym i wiersz jest chropowaty, Poza tym lekce- 
waży Pan zasady ortogratii, 

Wierszy nie można czytać, ponieważ oczy 
bolą od błędów, które się tam roją. Jeżeli ktoś 
osiada tak górne aspiracje i nosi się z zamia- 
rem opisania epopei wojennej wierszem — po- 
winien przynajmniej uprzednio nauczyć się poe 
Chociażby znać naj- 


go „Wiesława”) i przejął się nimi, przepisując 
niektóre ustępy bezwiednie, albo poprostu sko- 
rzysiał Pan z cudzych wzorów, 

Powinien Pan narazie, zarzucić pisanie wier- 
szy, a w walnym czasie zająć się nauką po- 
prawnego pisania w ojczystym języku. Później 
oże Pan dopiero przejrzeć najważniejsze zasa- 
dy pisania wierszem, zastosować się do wska- 
zówek + teorij | z, kolei dopiero spróbować 
wych sił na tej niwie, 

„CZARNA JAROSŁAWIANKA” W JARO- 
SŁAWIU: Z jednej ostateczności wpada Pani w 
drugą. Pisze Pani bowiem, że nie chce żyć na 
świecie bez miłości, że nie zna dotychczas tego 
uczucia mimo roju wielbicieli, jaki Panią otacza 
jednocześnie zastanawia się Pani nad tym, czy 
Mam nadzieję, że tu- 


łości. Droga moja, jest Panj jeszcze bardzo mło- 
da i powinna być raczej zadowolona, że kłopo- 
ty miłosne oszczędziły Ją Przyjdzie to z cza- 


Niech Pan; wybierze z pośród plejady ado- 
ratorów jednego, którego zalety serca i umysła 
mogą się Jej podobać i, który obdarza Panią 
prawdziwym uczuciem. Serce wówczas nie zo- 
nieczułe na zew miłości I zapłonie jesnym 
łomieniem. 

„Różyczka” w ŁODZI: Jeżeli wie Pani o 
że znajomy szuka pretekstu do nawiązania 
takich stosunków, jakie były poprzednio, ale je- 
dynie obawia się odmowy — może go Pani de- 


im bardziej, pytać o jego plany, 
artując — nawiązać rozmowę do spraw uczu- 
ciowych, zapytać, czy serce jego jest wolne 
t d. Taka sprowokowana pogawędka przyja- 
cłelska, poruszająca tematy osobiste — napew= 
mie zostanie bez echa, gdyż znajomy powie 
czem myśli i dojdzie wówczas do szczerej 
ózmowy, takiej, na jakiej Jej zależy. 


Czę wiecie, ŻE... 

— znana artystka murzyńska, Józe- 
fina Baker została wdową. Dotychczas 
mało kto wiedział, że była ona mężatką. 
Mężem jej był kapiec paryski Abatino. 

— w Waszyngtonie ogłoszono obec- 
nie ciekawą statystykę. Okazuje się, że 
ra całym świecie istnieje 9.000 nairoz= 
maitszych podatków. Niema przedmio- 
tu codziennego użytku, któryby nie był 
obłożony podatkiem w jednym > krajów, 

— chemik angielski, Harry White, 
wyrzalazł nową truciznę. Jest to płyń 
bezbarwny, bez smaku i bez zapachu 
Wprowadzony w minimalnej ilości dô 
ciala powoduje natychmiastową śmierć, 
Lekarze nie są w stanie stwierdzić obec- 
ności tei trucizny w ciele i orzekają 
zgon wskutek ataku serca. Tejemnića 
tego wyndlazku jest pilnie strzeżona, by 
jas dostała się do wiadomości przestępa 
cm, 
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Barierka bezpieczeństwa 


została wczoraj usunięta 
Łódź, 6 grudnia. 

(k) — Jak wiadomo, przed kilku 
godniami przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Przejazd ustawiona została p. a 
w naszym mieście barierka bezpieczeń” 
stwa, mająca chronić 
przed wypadkami przejechania, 

Barierka ta ustawiona została na 
krawędzi chodnika w ten sposób, że 
przechodnie, chcąc przedostać się na dru 
śą stronę, musieli ją omijać, schodząc na 
jezdnię. 

Jak się jednak okazało, barierka ta 
powodowała tamowanie ruchu kołowego 
wobec czego władze miejskie postanowi- 
ły ją usunąć. W dniu wczorajszym ba- 
rierka bezpieczeństwa została zdjęta. 


Postulaty robotników przedyskutowane 


na wczorajszej 


Za mało jest inspektorów pracy. — Konieczność wydania ustawy 
o umowach zbiorowych.-—Wszystkie bolączki będą usunięte 


Łódź, 6 grudnia. 

(k) W okręgowej inspekcji pracy od- 
była się w dniu wczorajszym konferen- 
cja z przedstawicielami wszystkich zwią 
zków zawodowych, którzy omówili ak- 
tualne bolączki robotników | zgłosili sze- 
reg wniosków, rw” 

Konferencja ta, jak wiadomo, zwoła- 
na została w związku z okólnikiem głów 
nego inspektora pracy, dyr. Klotta, 

Jako pierwszy przemawiał 


p. Walczak 


z klasowych związków zawodowych. 
Wskazał on, że personel iuspekcji pracy 
w Łodzi jest zbyt szczupły, wskutek cze- 
go zatargi nie są dostatecznie szybko 
załatwiane. Następnie p. Walczak oś- 
wiadczył, że obowiązujące utsawy są 
niejiednakowo interpretowane przez in- 
spektorów pracy i że w poszczególnych 
ośrodkach przemysłu włókienniczego 
zatwierdzane są cermiki niezgodne z u- 
mową zbiorową, 21 

Poza tym p. Walczak poruszył spra- 
wę nie przestrzegania ustawy o czasie 
pracy zarówno w przemyśle włókienni= 
czym, jak į w innych przemysłach, oraz 
przez właścicieli drobnych przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlowych. 

Omawiając sprawę regulaminu o de- 
legatach fabrycznych, p. Walczak wska- 
zał, że sprawa ta utknęła na martwym 
punkcie i domagał się nadanią jej dalsze- 
go biegu. a 

P, Walczak omówił z koleł konle- 
czność wydania ustawy 0 umowach 
zbiorowych, zgłaszając wniosek, aby 
przed wydaniem tej ustawy tekst jej 20- 
stał uzgodniony z  przedstawicielami 
związków zawodowych. 

Drugi przedstawiciel klasowych zwią 
zków, p. Goliński wskazał, że inspekto- 
rzy pracy nie zawsze popierają zasadę 
podziału pracy zamiast redukcji rcbotni- 
ków, a p. Lancman z klasowego związku 
daier i służby domowej 
sprawę zatrudniania zamiejscowych do- 
ZOTCów. ` 

Przedstawiciel związku zawodowego 


A 
"p. Socha 


poruszył również sprawę zbyt małego 
personelu inspekcji pracy i inne, omó* 
wione już przez przedstawicieli klasowe- 
go związku. 

Jako nową p. Socha poruszył spra- 
wę referatu karnego, wskazując, że refe- 
rat ten nie pracuje dość sprężyście, zała- 
twia sprawy w powolnym tempie | wy- 
mierza pracodawcom, łamiącym obowią- 
zujące ustawy i umowę zbiorową, zbyt 
niskie kary. . 

P. Małolepszy, również ze związku 
„Praca“, wskazał, że inspektorzy pracy 
nie interweniują w wypadkach niewpu- 
szczania przedstawicieli związków za- 
wodowych na zebrania robotnicze przez 
właścicieli fabryk. 

Następnie zabrali głos 


przedstawiciele ZZZ 


P. Kiermasz zgłosił wniosek, aby 
przyszłe konferencie z przedstawiciela- 
mi związków zawodowych zwoływane 
były na z góry Oznaczonę tęimaty i za- 


przechodniów }. 


donosiliśmy, $. p. Stybel 


poruszył | 


i 
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Echa tragicznej Śmierci anitarinsza pogotowia miejskiego 


Wawrzyniec Gajda, zabójca sanifariusza, przywieziony zosfanie juiro na 
rozprawę sądową wprost zę szpifala w Kochanówce 


Łódź, 6 grudnia. wej 58, gdzie skromne jednoizbowe go, wpadł w istny szał i zabarykado» 
(gr) Jutro odbędzie sie sensacyjny | mieszkanie zajmował wraz z matką Wa wawszy się w swym mieszkaniu, znaj- 
proces w sądzie okręgowym w Łodzi. |wrzyniec Gajda. a k 
Na ławie oskarżonych zasiądzie Wa- |w dniu 8 maja r. b. celem zabrania Gaj byłym, że każdego położy trupem na 
wrzyniec Gajda, oskarżony o zabój-| dy do zakładu dla umysłowo-chorych, | miejscu, kto zbliży się do drzwi | bę- 
stwo sanitariusza pogotowia miejskie: | gdyż od pewnego czasu Gajda zdradzał dzie usiłował dostać się do mieszkania. 
go, $ p. Bronisława Stybla. objawy choroby psychicznej. 
Jak już w swoim czasie obszernie Kiedy Gajda spostrzegł przez okno, 


1 znalazł się|że przed wejście do klatki schodowej 
wraz z kolegami w domu przy ul, Lipo zajechała karetka pogotowia ratunkowe 


Nagle padły Strzały. 
STYBEL RANIONY ŚMIERTELNIE. 
W KLATKĘ PIERSIOWA PADŁ NA 
SCHODY. “ | 
Koledzy - pośpieszyli mu z pomocą. 
Wezwano lekarza pogotowia. a ciężko 
rannego ułożono na noszach w karetce. 
Stybel jednak zmarł jeszcze przed przy 
byciem lekarza. Zwłoki nieszczęśliwe- 
20 sanitariusza, który padł na posterun- 
ku, przewieziono do prosektorium miej 
skiego. | 

Ś. p. Stybel osierocił żone i dwoje 
dzieci. 

W międzyczasie wezwano policję. 
Na miejsce przybył silny oddział, który 
przystąpił do oblężenia. Każdy, kto pod 
szędł do drzwi mieszkania Gajdy nara 
żony był na śmierć. 
GAJDA STRZELAŁ: NA "OŚLEP. 
Policja, widząc, że siłą szaleńca nie 


konferencji w inspekcji pracy 


proponował, by konferencja, która odbę- 
dzie się za trzy miesiące miała za temat 
sprawę urlopów. dlowych. 

P. Grabowiecki wskazał, że w prze- Jak się okazuje, pracownicy ci, za- 
myśle kotonowym nie płaci się za posto- | trudnieni w sklepach koniekcyjnych w 
te Bees A zet egek p oce dzielnicy R: Pap isa wy | uimie 

ora pracy ew piekainiaCh tamana zyskiwani przez pracedawców, Pracu- y 
jest ustawa o czasie pracy, gdyż praco= i E po kilkanaście PiS na dobę i nawet, poczęła biła yy granaty Bie lace. 40 
wnicy zatrudniani są po 16 godzin na zatrudniani są w niedzielę. R a rod PETAR > 

ę. P, Haneman proponował. aby przy Kiedy Gajda zorientował się, że la- 

P. Lewiak zgłosił waini enia apek inspekcji pracy utworzony zosta spę- da Chwila straci kodem? Anie 
cja pracy nie ograniczała się tylko do Za-; cjalny referat dla handlu i bierowości, |11 SIĘ w ręce policii, TZUCH Drog 
łatwiania spraw zgłaszanych przez zwią idies e dyrytiecz mhk kj zawo- | OSTRA BRZYTWĄ PRZECIAŁ SOBIE 
zki zawodowe, ale żeby sama z własnef | jowych zakomunikowano, że postulaty GARDŁO. | 
inicjatywy podjęła akcję, mającą na celu te, wymagające interwencji pracy, beda Wówczas dopiero policja wtargnęła do 
usunięcie szeregu bolączek w poszcze- przez inspekcię usunięte, a zgłoszone mieszkania, usuwając barykady przed 
gólnych gałęziach przemysłu łódzkiego. | wnioski zostaną rozpatrzone, po czym drzwiami, 

Przedstawiciel Chrześcijańskiego Zie |zakomunikowana będzie związkom od-|  Gajdę opatrzono na miejscu, po 
dnoczenia Zawodowego powiedź. i SEM ana: do szpitala w KO- 

3 Jak się dowiadujemy, następuu konfe i chanówku. 
p. Ziółkowski rencja z przedstawisizlami wszystkich| - Ranę szyi wyłeczono po krótkim 


Następnie zabrał głos p, Hanenian ze 
związku fizycznych pracowników har- 


poruszył sprawę: nie konorowania orze» | związków zawodowych odbędzie się Za. czasie; Gajda poddany został obserwa» 


czenia nadzwyczajnej Kkomisił rozjem- trzy miesiące. Natomiast za dwa tygod- cji i opinia lekarzy wypadła na jego nie 
czej przez właścicieli domów domaga- nie zwołana: będzie konierencia z przed- korzyść. Zdaje on sobie dokładnie spra 
lac się, aby inspekcja pracy karata tych | stawiciełami unii pracowników inySłO- , wę ze swych czynów i na tej podsta- 
właścicieli nieruchomości, którzy obni- wych i związku maistrów fabry cznych, į wie pociągnięto go do odpowiedzialno* 


Oskarżony Gajda przebywa w dal- 
Piękna choinka 
w każym dom 


ta 
juz za Zł. 8.30 


Najefektowniejszy komplet choinkowy w ce- 
nie Zł. 8,30, zawiera: przepiękne ozdoby szkla- 
ne, girlandy, lichtarze, zimny ogień, włosy 
anielskie, śnieg, nici srebrne, aniołki, Dla iesz” 
cze większej choinki — znacznie zwiększony 
komplet, gatunek „Rekord”* za Zł. 10.30. Kom- 
plet ten zawiera nadzwyczaj urozmaicone i pię- 
kne ozdoby choinkowe. Komplety ozdób choin- 
kowych wysyłamy w specjalnych pudełkach 
zabezpięczających całość, Wszelkie zamówie- 
nia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. 
Adres: L. Poznański, Warszawa, I. pl. Napole" 

ọna, skrytka poczt. 806, 


chorych. Jutro przewieziony zostanie 
na rozprawę wprost ze szpitala, 


piira „NIEX” 
odbiorniki gy 
doskonałe, zużywają najmniej prądu. 


Sprzedaż ratalną i za Pożyczki 
Państwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 
KAMNECUE , TEOT TOA. 


TEATR MIEJSKI. 

„Dziś w niedzielę o godz 12-ej w południe 
wielka warszawska rewia mód karnawałowych 
z udziałem firm stołecznych oraz łódzkich, — 
Rewia ta odbędzie się pod kierownictwem dyr. 
Bronisława Iwanowskiego W rolach modelek 
wystąpią artystki i modelki warszawskie. Kon- 
feronajer Witold Zdzitowiecki, 

odz, 4-ej popof. po cenach zniżonych 
„Moralnošć pani Dulskiej" z J Chojnacką, 

Dziś o godz. 830 wiecz. ostatnia nowość Te- 
atru Mi gg o, świetna sztuka Nowaczyńskiego 
„Frydery. lelki" z którą związane są wystę- 
py najznakomitszego artysty scen polskich Lud- 
wika Solskiego. 

W poniedziałek o godz. 7.30 wiecz „Zemsta” 
po cenach zniżonych, 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 


09 


24000000600040000000000000009000900000000000000000009040901 
Czeladni£ blacharski 


połamał sobie żebra 
Łódź, 6 grudnia, 


(gr) — Podczas pracy w miejscowo 


Karachin spadł z wysokiej drabiny, 
odnosząc złamanie żeber, Pogotowie 
ści Ksawerów pod Łodzią uległ nieszczę-| Czerwonego Krzyża przewiozło poszko- 
śliwemu wypadkowi Piotr  Karachin| dowanego na kurację do szpitala im. 
(Sucha 6), czeladnik blacharski  przed-| Prez. Mościckiego, 
siębiorcy Edmunda Galla, 


Zabczpieczysz życie 
3 _STRASZAKIEM 


ZE Automat model sportowy, jednostrzałowy, zupełnie imitujący 


Hicksa i Dukesa o godz. 4.15 popoł i o godz. 


c w 
ozostałe bilety do nabycia w kasię teatru. 
W obsadzie; Bronowska, Bończa, Buczyński, 


Gosławska, Łopuszańska, Niwiński, Nowosielski, 
Sykulska, Tatarkiewicz, Tokarski, Wichniarz i 
Zakrzyńska, 


Wypadki i zdarzenia 


Łódź, 6 grudnia, 
— Znów w wydziale opieki społeczaci przy 


j oryginalny pistolet repetujący. Automatycznie wyrzuca łuski wy- 
Gryfic Jka, WYP huk ogłuszający. Pi- 
stolet ten nie wymaga pozwolenia policyjnego. Cena Zł. 4.95,|ulicy Zawadzkiej Nr. i i 
Specialnych 100 sztuk naboi Zł. 3.—. Straszak automat, model" pler. żeńskiej, w Be A zyc "2 
alarmowy 8 strzałowy luksusowe wykonanie, do złudzenia imitu- j — Wczóraj usiłowano dokonać włamania 
lacy broń palną. niezbędny dla każdego za cene Zł. 18.—. Spec- do składu manufaktury Fisena przy ulicy Ce- 
Eye: j jałne 109 sztuk naboi ZŁ 3 Pozwolenie policyine zbędne. gielnianej Nr. 5. Nieująci dołąd sprawcy otwo- 
: Wszelkie zamówienia wysyłamy pocztą. Placi się przy odbiorze, rzyli już drzwi wejściowe, zostali jednak praw- 
Adres: L, Poznąński, Warszawa L pl, Napoleo na, skrytka poczt. 806. id ie spłoszeni i zbiegli. 


zee | 


Pogotowie przybyło! dującym się na parterze, zagroził przy* 


Sanitariusz Stybel stana? obok drzwi - 


szym ciągu w zakładzie dla umysłowo- 


Dziś ostatnie przedstawienia „Starego Wina” j 


<> 


kkm 


| nie pro 


aa <Kpzzzzą won 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


NIEDZIE 
8.00—8,03; Sygnał czasu z Warszawy. Pieśń 


Un „pasi ja ara Gazetka rolnicza w 
siawa Jagiełły. 8,18—8.,45: Muzyk . 
FARG o e nea 850—000; Gro 
poranny, 9.00—10.00 Koncert razrywkowy 

f popat Tino paraga i Lucinne Boyer — 
kościoła św Jana w y 
ści skargowskich), 
ba Aizo (Po naboże 

„57——12.03 Sygnał 
12:03-—14 00 Poranek ko AC Keal 
Wykonawcy: Orkiestra S 
Stefana Śledzińskiego, 
fortepian. W przerwie około 
ton p. t „Galeria sztuki w 


pod dyr. 
odz, 13,00 felie- 


uzeum B 


wiczów” — wyģłosi dr. Marian Minich, 14 00— 
1420 Reportaż z Życia. 


2 „W: 50-lecie "wodocią: 

gów i kanalizacji stolicy” — e TEN Mieczy- 

sława Kruka, 14.20—14,30 Muzyka — płyty, — 

14:30—15 00 „Odgłosy wileńszczyzny” — audy- 

JE muzyczna z 15.00—1530 Recitaf 

RORSEWY. Oskara Szumskiego. Przy fortepia- 
£ Ludwik Urstein, 15,30—10.00 „Audy- 
cja dla wsi”, a A 

_16.00—16.15 Koncert reklamowy. 

1615—16,30, Poradnik sportowy: „Obowiązek 
młodzieży przedpoborowej” — wygłosi red. 
Władysław Kozielski, 

16.30—17,00. Fragment słuchowisko A lac 
„Zawisza Czarny” — Juliusza Słowackiego 
w opracowaniu dr, Władysława Zawistow- 


skiego, 

17,00—19.00. „Podwieczorek przy mikrofonie” — 
ransmisja w sali restauracyjnej hotelu 
„Bristol* Wykonawcy: Mała Orkiestra P, 
R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i so- 

, liści W przerwie około godz. 17,55: Poga- 

. ‘danka aktualna, 

19.00—19.15 „Co to za poeta* — szkic literacki 
Jana Miernowskiego i 

19,15—19,45 Kwartet Revellersów pod kier. Ka- 
rola Lubowskiego, 

1945—2020, Muzyka taneczna w wykonaniu ze- 
społu „Rythm-Boys”. (Transmisja z restau- 
racji „Hotelu Polskiego"). 

20,20—20,35: Wiadomości sportowe ze wszystkich 


| rozgłośni P, R 


20.35—20.40:%Wiadomości sportowe lokalne, 

20.40—20.50: Przegląd polityczny. 

20.50-=21.00: Dziennik wieczorny. 

21,00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali”, 

2130—22,10. Koncert z okazji święta narodowe- 
go Finlandii. Wykonawcy: Antoniella Toimi 
— śpiew. Ilmari Hannikainen — fortepian. 
W przerwie wiersz p. t, „Nasz kraj" N; L. 
Runeberga. 

22.10—2255, „Wesoły wieczór” — wielkie pot- 
pourri muzyczne (ze Lwowa), 
.00. Ostatnie wiadomości dziennika ra+ 
diowego oraz komunikat meteorologiczny. 


+. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
taneczna, 


1840 BUKARESZT. Muzyka 
19.15 RYGA. Koncert, 


19.15 M. OSTRAWA, Wesoła audycja. 


19.30 OSLO. Koncert Wagne 
20.40 MEDIOLAN. Operetka, 
21.50 BUDAPESZT. Mużyka cygańske. 


Stanisław Szpinałsłj — 


XU EKSWRUYY s 


i. Dwie piekarnie zamkniete za brudy 


Nr. 340 


ane 


Pieśń ze ścian w cieście na bułeczki.—Zwiększenie do- 
ai zoru nad zakładami piekarskimi 


Łódź, 6 grudnia. > 
(w) Donosiliśmy w dniu wczoraj- 
szym o nocnej lustracji piekarń, jaka 
ERA została na terenie Ło- 


W wyniku  rozpatrzonych protokó* 
łów sanitarnych spisanych w wielu pie 
kartach w dniu wczorajszym. władze 


starościńskie postanowiły dwie piekat- | 


nie zamknąć za brudy aż do czasu ich 
całkowitego wyremontowania i upo- 
rządkowania. 


CAPITOL 
PA 


W rolach głównych: 


NAJWIĘKSZA ATRAKCJA ARTYSTYCZNA 
WSZYSTKICH METROPOLII ŚWIATA 


N z MILIONAMI 


z GARY COOPER, JEAN ARTHUR 
CENY MIEJSC NA WSZYSTKIE SEANSE od 54 groszy: 
Hastem naszym: najniższe ceny, najlepsze filmy! 


| Zamknięte zostały zatem piekarnia 
Frajmana | Jelenia, mieszcząca się przy 
Jul. Gdańskiej 85. W piekarni tej zastano 
niestychany brud i rozplenione robac- 
two, które łaziło po podłodze i stołach. 
Ściany piekarni pokryte były plamami 
sino-ziełonej pleśni, przy czym pleśń 
| znaleziono również w zarobionym i 
przygotowanym do wypieku chleba i 
cieście na bułeczki. 

| Brudne ciasto zostało bezzwłocznie 
zakwestionowane * wypiek z niego nie 


*yświetla naijprzedniejsze filmy! 


OFIARA DLA BEZROBOTNYCH. 


Kierownictwo kino-teatru Luna zaofiarowało 
samorzutnie komitetowi Niesienia Pomocy Zi- 
mowej dla Bezrobotnych bilety bezpłatne do 
kina, Mianowicie co tydzień komitet otrzyma 
50 biletów dla bezrobotnych dorosłych i 150 bi- 
letów dla młodzieży szkolnej. 

Bilety te będą ważne przez 5 dni, to jest od 
pomiedziałku do ic włącznie, 
dni świątecznych tym wypadku bilety w 
zwiększonej ilości będą przeznaczone na pozo- 
stałe dni. Ofiara ta obowiązywać będzie w cią- 
gu 5 miesięcy poczynając od grudnia. 


ZNÓW DRĘCZENIE ZWIERZĄT. 

Z Radomska przyjechali wozami do Pabianic 
tamtejsi mieszkańcy mianowicie: Poleralski Wła 
dysław, zam. przy ul. Strzałkowskiej nr. 33 i 
Gonera Stefan, zam przy uł. Limanowskiego 21. 
Pierwszy miał konia o Pako, drugi zaś 
ogromnie pokaleczonego, Policja ~ pociągnęła 
obu do odpowiedzialności karnej. s 


POD ADRESEM WYDZIAŁU TECHNICZNEGO 


Szereg obywateli naszego miasta zwrócił się 
do nas ze skargą, prosząc o interwencję. Mia- 
nowicie kierownictwo wydziału technicznego 
magistratu w okresie zimówym zwozi kamienie, 

zeznaczone na zabrukowanie ulic. Kamienie 
e składane są pod parkanami placów poszcze- 


Zycie DPabiamic 


z wyjątkiem | 


rawia, że 
ależałoby 
sprawę zbadać i układanie kamieni przeprowa- 


padne obywateli. Ciężar kamieni 
| psują się i przewracają. 
i dzić 
tjak i obywateli na niepotrzebne wyd 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Dwa dni w raju. 
NOWOŚCI; — Nie odchodź ode mnte. 
| LUNA: — Szept miłości, 


w ten sposób, aby nie narażać o Grow 


| ADRIA: — „Serca ze stali”. 
!CASINO: — „Anthony Adverse“. 
CAPITOL: — „Pan z milionami 
| CORSO. — I „Czarne Róże” II. 


serca“ 
UROPA: — „Tajna brygada”. 


„Droga do 


E 

GRAND-KINO: — „Jestem niewinny”. 
METRO; — „Serca ze stali”, 

MIRAŻ: — „Jadzia. 

PALĄCE: — „Jej Wysokość tańczy walca", 
|PRZEDWIOŚNIE: — „Będziesz zawsze moją”, 
RAKIETA: — „Jej Ekscelencja Babka". 


RIALTO: — „Magnolia”, 


NR" Z ))))Q DDD) OQQQ0))JD)D)))  __)>—_—  _Ceęm. a 
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został dozwolony, Woezorai piekarnia, 
w której tego rodzaju pieczywo wypie* 
kano została zamknieta. f 

Zamknięte zostały zatem: piekarmia 
Moszka Rembielińskiego. przy ul. Li- 
manowskiego 18 za brudy w pomiesz- 
czeniu. 

Goldberg Berek, przy ul. Limanow= 
skiego 26 ukardny został grzywną W 
kwocie zt. 50 za brudy w piekarni zaś 
piekarz Szwarc, 11 Listorada 26 i Sta 
nistaw Cybulski przy ul. Zgierskiej 77, 
zostali ukarani mandatami dóraźnymi 
po 10 złotych każdy. 

Wobec stwierdzonego antysuiitaT= 
nego stanu piekarń, co jest wynikiem 
zbyt rzadkich ostatnio lustracyj sanitar 
nych — władze postanowiły zwiększyć 
dozór nad piekarniami łódzkimi i prze- 
prowadzać stałe kontrole stanu sanitar 
nego zakładów piekarskich. 

W początkach nadchodzącego tygo* 
dnia przeprowadzona będzie ponowna 
inspekcja szeregu zakładów  piekar- 
skich w Łodzi, 
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6 GRUDZIEŃ 1936 n 
Ranek dzisiejszy sprzyja studiom, pracy 
dagogicznej i społecznej i przyniesie Rzepina 


ge 


ływowymi. 
tka Wieczór zapo- 
a 
iego, 
załatwić w 


findrzeji Żański 


ii ich pierwsza miłość 


282) 


- Danuta Kresińska, eksredj?n ġa w ma- 
grys bławatnym Jana Zarysza zosłaie 
zredu 


kowana. z” 
„Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
„utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza, 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
niiśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w. platoniczność tego „stosunku. 
z nią. 


Kresińska po wielu przygodach poznaie | 


tajemniczego dżentelmena, Karola Otnicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje « szoferem 

u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 

| i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


Wysławszy ten pozbawiony senty- 

mentalnych metaform i czułoskowych 

| zaklęć list, Zbyliński zaczął się niepo- 

| koić, czy aby nie zredagował go zbyt 
| Sucho. 

"Niecierpliwie też czekał na odpowiedź 

Mijały dnie, ale odpowiedź ta nie nad- 
chodziła. 

Już młody przemysłowiec począł za- 
Stanawiać się nad tym, czy nie napisać 
nowego listu, kiedy niespodziewanie na- 
deszła odpowiedź. 

Lubię dotrzymać słowa — pisała 

Grotomirska — nie cofam więc swego 

zaproszenia. Jeśli koniecznie chce 


d 


Pan przyjechać do Grzymanowic, to 
proszę: będzie Pan u mnie mile wi- 
dzianym gościem. 
Proszę tylko dać znać, kiedy Pan 
przybędzie? Najlepiej proszę przy- 
jechać pociaziem pośpiesznym do 


zrywa. 


R 
| 


Powieść spółczesna A 


dokąd przyjadę po Pana swoim sa- 
mochodem. 
Łączę wiele serdecznych Ae > 
„Julia. 
„ Włodzimierz Zbyliński, otrzymawszy 
ten list posłał natychmiast krótką de- 
peszę: | 
Przyiadę jutro rannym pociągiem 
do N. Proszę przysłać samochód. 
Włodzimierz. 


Rozdział sto pięćdziesiąty dziewiąty 
UMOWA 


Prawda, że Julia w dalszym ciągu 
kochała szczerze Staszka, ale rzecz dzi- 
wna: ile razy przypomniało jej się spoj- 
rzenie głęboko osadzonych oczu Wło- 
dzimierza, uczuwała rodzaj sercowego 
niepokoju i tęsknotę, ażeby zobaczyć go 
znowu. 

Kiedyprzemysłowiec przysłał jej wia 


domy list, po małej scysji ze Staszkiem į 


Grotomirska znajdowała się w pewnej 
depresji duchowej tak, że — aczkolwiek 
zamierzała termin przyjazdu jego odło- 
żyć jeszcze na jakiś czas — odpisała mu 
parę cieplejszych słów. 

Nie spodziewała się, że Zbyliński z za- 
proszenia tego skorzysta aż tak skwap- 
Lwie i dlatego depesza od Zbylińskiego 
zaskoczya ją. 

|— Przyjeżdża jutro! — westchnęa 
ciężko, albowiem zrozumiaa, iak ciężko 
iej będzie zakomunikować te wiadomość 


N IStaszkowi. 


Znając jego gwałtowmość, już z góry 
przygotowana była na burzliwą scenę. 

I nie myliła się. 

Reczyński, którego Julia uprzedziła, 
że wieczór dzisiejszy spędzi w domu, 
mocno był zaskoczony, kiedy Julia przy- 
słala mu przez kamerdynera polecenie, 
ażeby o godzinie siódmej wieczorem za- 
jechał pod pałac. ” 

Nie trzeba dodawać, że rozkaz ten 
wypenił Staszek bardzo skrupulatnie. 

— Dziś ja prowadzę wóz! — oświad- 
czyła Julia, siadając przy kierowcy. 
Dokąd mnie zawieziesz? — zapy- 
tał Staszek. 

— Zobaczysz — uśmiechnęła się Ju- 
l:a. I zawiozła go wprost do Brzeżanek. 

Wieczór ten spędzili ze sobą bardziej 
burzliwie niż zazwyczaj. 

W pewnej chwili Staszek, odsunąw- 
szy lekko od siebie $zalejącą kobietę, 
spojrzał jej w zamglone oczy 

T Co się z tobą dzieje? Nie poznaję 
cię! 

Julia przytuliła się do niego jeszcze 
"mocniej. 

— Co się z tobą dzieje? — powtórzył 
Stasżek? — Taką jak dziś nie byłaś jesz- 
cze nigdy! 

Odpowiedziała mu dopiero po pew- 
nym czasie. r 

— Chciałabym, ażebyś wiedział, że 
cię kocham... Że kocham cię bardzo! 

W mrocznym pokoju ciszej zabrzmiał 
jej głos, gdy dokończyła: 

— Cokolwiek się stanie... Pamiętaj o 
tym! l 

Tajemniczość tych słów wbudziła w 
nim niepokój. 

—Mówisz strasznie zagadkowo. Co 
ima się stać? Przecież chyba nie roz- 
stajemy się jeszcze? 

Nie, nie rozstajemy się jeszcze, 


, a nieoczekiwanego. 


— Mówisz jak Pytia paradoksami... 
Nie męcz mnie dłużej i nie trzymaj w 
niepewności! Powiedz jaśniej, co masz 
na myśli? 

Julia wciąż jeszcze nie umiała zdobyć 
się na odwagę. A 

— Powiem ci potem... gdy wyjedzie- 
my stąd. Zanadto lubię to sanktuarium 
naszej miłości, ażebym umiała opowie- 
dzieć ci tu o czymś, co z całą pewnością 
sprawi ci przykrość. 

Staszek przygryzł wargi. 

— Więc to, co chcesz mi powiedzieć 
jest takie przykre dla mnie?... Czy może 
masz zamiar wyjechać znowu na czas 
jakiś? — wybuchnął. 

Potrząsnęła głową: 

— Nie, wręcz przeciwnie: ktoś przy- 

jeżdża do Grzymanowic... Ktoś, o kogo 
|z całą pewnością będziesz zazdrosny. 

| Nareszcie zrozumiał. 

| — Masz na myśli Włodzimierza. Zby- 
lińskiego? — zapytał posępnym pól- 
głosem. ~ 

— Tak! 

— Kiedy przyjeżdża? 

— Jutro rano. 

Zapadło złowrogie milczenie. 

Stanisław przez chwilę przetrawiał 
w sobie tę wiadomość, która napoiła go 
goryczą. Wreszcie syknął: 

— Dlaczegoś go zaprosiła?... 

Grotomirska zrozumiała, że jeśli nie 
opanuje się teraz, ale odpowie mu szorst 
ko, przyjść musi między nimi do ostrej 
isceny. A że konieczne chciała uniknąć 
jej mocno obięła go ramionami i gorąco 
„spojrzała mu w oczy: 

— Staszku, jeśli mnie kochasz choć 
jtrochę, nie mów teraz nie, ażeby znów 
inie padły słowa, które nas rozdzielą. 

— Nie ja będę ich powodem! — mruk 
! nal mężczyzna 


(Bałszy cłąg jutro). 


LL ALLA ZŁnawnhtaw A 


ale, widzisz, zaszło coś niby z góry prze- | 
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1. WPŁYWY OBCE W HISZPANII. — Wy- 
mowią ilustracją obcych — włoskich i niemiec 
kich wpływów w Hiszpanii jest powyższe 
zdjęcie ratusza w Burgos, stolicy rządu po- 
wstańczego. Ratusz udekorowany jest stałe 
Hagami niemiecką ze swastyką i włoską. 


JE: z ZA 
7. WALKI O MADRYT TRWAJĄ. — Jak za- 


cięte są wałki o Madryt — świadczy winiejsza 
fotogralia. Całe dzielnice i domy są zburzone. 


W mieście francuskim Angers wybuchł kata 
strofalny pożar, którego pastwą padła cała 
dzielnica. Na zdjęciu widzimy ludność miasta 
biegnącą na ratunek zagrożonych domów. 

9. SAMOLOTY DLA CZANG-KAI-SZEKA.— 
Mieszkańcy Szanghaju ofiarowali z okazji 50 
rocznicy urodzin marszałka Czang-Kai-Szeka 
10 nowoczesnych samolotów dla armii. 


2. REGENT HORTHY w RZYMIE. — Regent 
Węgier, admirał Horthy przybył z wizytą do 
Rzymu. Widzińy go w powozie w towarzys- 
twie króla Wiktora Emanuela. 


3.. POGRZEB DURUTTIego w BARCELO- 
NIE. — Z wielką uroczystością odbył się w Sto 
licy Katalonii, w Barcelonie, pogrzeb jednego 
z przywódców socjalistycznych Durutti'ego, 


który: padt na. trasie" Na- gdiecin widzimy pree 5 PO STRASZNEJ KATASTROFIE WE. tódź. o0dw Sdn SWZ 


3 A s oł = ż k 4 RE r PA f Ay 
ę ij = dotychczas po- Przeđ ła odem 
KO Sa AEAT poharana FRANCJI. — W obecności prezydenta F raucji, chodzenia. Fakt ten spowodował RAD. 5 


konsula ZSRR — Antona Owsiejenkę., 


Lebruna (x) odbył się pogrzeb ofiar stras znej. ostrą enuncjację hiszpańskiego ministra spraw i 
4. NOWE MUNDURY DLA ANGIELSKIEJ katastrofy w fabryce amunicji Saint-Chamas, | zagranicznych p. Del Vayo, oraz ataki prasy i oder 
STRAŻY. — Angielska straż pożarna otrzyma: | demokratycznej na Włochy i Niemcy, którym Š 
ła nowe mundury, zwłaszcza hełmy, które Spo 6. DOOKOŁA WOJNY HISZPAŃSKIEJ. — to państwom zarzucano przynależność wymie | 0 enek R zaci 
rządzone są Z korka i gumy i lepiej chronią Jeden z hiszpańskich pancerników rządDwyći, nenei łodzi prodwodrej. Zdięcie nasze przedsta! WO il My J9 Sroa Sry dE 
głowę. Na zdięciu z lewej widzimy nowy hełw |znałdujący się na wodach terytorialnych Nisz, wła hiszpański okręt rządowy po stornedowa:| W Ax 


z prawej — dotychczasowy. pańskich, został ostatnio stornedowany przez niu go przez łódź nadwodne: ROGERS 


«8. STRASZLIWY POŻAR W ANGERS. — 


me 


omchmi 


3 Wprost nieprawdopodobne zdarzenie 
_igdyby je Paweł spróbował opowiedzieć 
 któremukolwiek ze swych znałiomych, 
zresztą ludzi wielce wyrozumiałych 
; na pewne mijanie się z prawdą, bezwąt- 
pienia spotkałby się z zarzutem łgar- 
stwa. To też Paweł milczy i uśmiecha się 
| tylko w samotności do obrazów, jakie 

nasuwa mu przed oczy pamięć. áw- 

czas jego szare, o złym blasku oczy, jak- 
by błękitniały; z twarzy znika srogi gry- 

mas, który ziednał mu przydomek „B u l- 

do ga“; usta nie tak się mocno rozchyla- 
ją, a kąciki warg unoszą się z lekka ku 

górze. Jest wówczas Paweł bardzo mi- 

tym, dobrotliwym gentlemanetm. 

Niejednokrotnie i jemu samemu się 

| zdaje, że całą tę nistorię przeżywa! we 

| śnie, ale wystarczy mu tylko przejść 

| przez niewielki placyk, minąć kilka prze- 

| cznie, skręcić na lewo, aby upewnić się, 

| iż to. co mu się wydarzyło, było realną 
rzeczywistością. | 


| * 


J 
Na tei podmiejskiej ulicy, gdzie mi- 
| niaturowe wille stały zdala jedna ' od 
f drugiej, było zupełnie pusto į cicho, tyl- 
| ko zdala dochodził stłumiony gwar ol- 
 brzymiego zbiorowiska ludzi, 
| — Huczy, jak jaka diabelska maszy- 
| na — pomyślał Paweł. 
= Bez pośpiechu otworzył małą furt 
kę; następnie zaniknął ją starannie za 
_ sobą i długim, rówitym krokiem ruszył w 
| kierunku białego domku o śpiczastym, 
czerwenym dachu. Z tyłu poza Pawłem 
paliła się na ulicy nisko osadzona iatar- 
nia i na trawniku przyprószonym śnie- 
giem, pełzał jego wydłużony cień z ka- 
rykaturalnie długimi rękoma, które przy 
każdym poruszeniu sprawiały wrażenie 
| śmig wiatraka. A ż ę 
Cztery kamienne schodki. Paweł sta- 
nął przed drzwiami. W. ręku jego bły- 
 snęło jakieś cienkie, długie, metalowe 


"ka. Pogardliwe wzruszenie ramion, irn- 
 niczny grymas na ponurej twarzy i Pa- 
| weł pewną ręką przybliżył do zamku 
| precyzyjny wytrych. 

j Nagle drzwi się uchyliły j Pawei z 
wielkiego zdumienia rozwarł szeroko o- 
czy. Mógł się spodziewać i lufy rewol- 
weru, wymierzonej prosto w czfło i 
dzwonków alarmowych i ostrzegającego 
| warknięcia psa. Ale nawet dobrze mu 
znane oblicze komisarza Knioły nie u- 
 czyniłoby na nim tak oszałamialącego 
wrażenia. W uchylonych drzwiach sta- 
ła szczupła, może ośmioletnia dziewczyn 
"ka, w długiej nochej koszulce į pantofel 
fiach na bosych nóżkach. Uśmiechała 
„się ufnie, mówiąc: 

' — Przecież sam nie umiałbyś otwo- 
rzyć zatrzasku! 

p = Hm!.. — mruknął zdetonowany 
Paweł, który z podobnym zarzutem 
spotkał się po raz pierwszy w swym 
urozmaiconym wielce życiu. 

! — Czekałam na ciebie... — ciągnęło 
| dalej dziecko. 

|| — Czekałaś? -= powtórzył machina!- 
| nie Paweł. 

- — Naturalnie. I dobrze, że widziałam 


 —-— 


Popularny artysta 
| rewiowy.. kobietą 


W jednym z teatrów rewiowych w Londynie 
występował od pewnego czasu Znany artysta - 
 imitator Dick Billing, który cieszył się ogromnym 
 powodzetiem, Popularność łego wzrosła 0- 
| grortnio od czasu, gdy zaczął kreować role ko: 
piece. Czynił to tak zręcznie, że wywoływał 
istne burze oklasków, 
| Pewnego razu w czasie przedstawienia do tea- 
wu przyszli dwaj policjanci, którzy oświadczyli 
| dyrektorowi, iż mają nakaz aresztowania Dicka 

Elllonga, który w gruncie rzeczy jest znaną 0- 
 szustky Amra Lazy, ukrywającą się przed wła- 
_dzami od kilku miesięcy. 
| Jak się póżniej okszuło, Anna Lagy grała fat- 
szywą rofę nie na secie. av ŻYCIU. Nic też dzi- 
wnego. 26 występ jel cieszyły się tak wieisimi 
nawoadzeńiem. 

j 
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narzędzie. Szybki rzut oka wyspecjali- 
zowańego w swoim zawodzie człowie- j: h 

SE 


m" — — Mona KK ioie oi" mach 


przez szparkę w żaluzji, jak wchodziłeś 
do ogrodu, bo któżby cię tutaj wpuścił? 

Zgoła niepowszednia sytuacja, 

— Rzeczywiście! Któżby gu wpu- 
ścił do wnętrza? — Coś podobnego nigdy 
mu się jeszcze nie zdarzyło. s 

— Chodź, bo się przeziębię i będę 
musiała leżeć w łóżku — ujęła Pawła 
za rękę i pociągnęła do mrocznego hal- 
lu. — Cieho — szepiała, kładąc palec 
na ustach — Elżbieta śpi i moglibvśmy ia 
obudzić. 

— Elżbieta? — Paweł stłumił glos, 
zaskoczony do tego Stopnia, że nic zda- 
wał sobie po prostu sprawy z (ego. co 
czynił i mówił. 

— No tak, 
ktoś do pilnowania 'dzieci — į trzymając 
Pawła za rękę, prowadziła go za sobą. 
Uchyliła jakieś drzwi. 

— To jest mój pokój oświadczyła z 
powagą dórosłej osoby. 

Paweł z przyzwyczajenia rozejtzał 
się dookoła. Białe łóżeczko, białe, ma- 
łe mebelki. Z zawieszonej u stropu ám- 
pli sączyło się deilkatne, niebieskawe 
światło. Wzrok Pawła zatrzymał się na 
wiszącej na ścianie dużej fotografii, przed 
Stawiającej młodą, piękną kobietę w 
stroju baletnicy, 


W każdym domu jest 


„mamusia zawsze zawiązywała jej 


Dziewczynka spostrzegła zaintereso- 
wanie Pawła. 

— Moja matnusia — powiedziała. — 
Musiałeś ją widzieć na scenie. I ja też 
tańczę —e dodała z dumą. — Codziennie 
przed obiadem zabiera mnie mamuisa ze 
Sobą do teatru. Mam zostać tancerką. 
Chcesz, to ci zatańczę? Tylko musisz 
pomóc mi się ubrać. Mamusia zawsze 
zawiązuje mi pantofelki, — Zmarszczyła 
brwi. — Nie — zadecydowała — Elżbie- 
ta mogłaby usłyszeć, — Nagle zawołała 
z rozpaczą załamując raczki: 

— Przecież ty nie masz maski. 

— Nie mam... 

Wydęła pogardliwie usteczka, 

— Myślę, że i rewolweru ze soba 
też nie zabrałeś? 

— Nigdy nie noszę ze sobą broni — 
odparł szczęrze Pawel.. 

— No i jak tóraz będzie? — zmart- 
wienie odmalowało się na jej drobnej 
twarzyczce, 


— Maskę mogłabym ci zrobić z mo- 
jej pliszowej czapeczki. Nie jest Czar- 
na, ale w nocy i tak niewiele co widać 
— rozważała głośno — ale rewo'weru 
nawet j mamusia nie ma. Zresztą =. po” 
stanowiła — obejdziemy się bez ma- 


pantofelki... 


Duchy zmarłych można wywoływać 


— twierdzą spirytyści angielscy 


W Londynie wyszła ostatnio z druku| chłopca. Po paru minutach zebrani uw 


książka słynnego okultysty Draytona 
pod tytułem: „Życie zwycięża śmierć". 
Autor jej twierdzi, iż są sposoby i to 
wcałe nieskomiplikowane, przy pomocy 
których można nawiązać stały kontakt ze 
zmarłymi. 

Przed paru miesiącami otrzymał 
Drayton list od niejakiego Williama Ha- 
tcha, który po przeczytaniu jego książki 
zaklinał go, ażeby wywołał ducha jego 
zmarłego niedawno dziecka. Znakomity 
okultysta zabrał ów list do jednego ze 
swoich nailepszych mediów i ta, nie czy- 
tając go opowiedziała mu treść pisma, 

Gdy Drayton odpisał, iż będzie w sta- 
nie zadość uczynić prośbie zrozpaczone- 
go ojca. ten przyjechał natychmiast do 
Londynu į udał się do mieszkan'a me- 
dium. gdzie miał się odbyć seans. 

Istotnie, gdy medium wpadło w trans 
okultysta wywołał ducha zmarłego 


słyszeli chłopięcy głosik, który opowie- 
dział, iż przyczyny jego Śmierci należy 
Szukać w... rurach wodociągowych, Da- 
lej okazało się, iż zmarły chodził często 
z kolegami za miasto, gdzie pił zakażoną 
wodę z brudnych rur i tam też nabawił 
się tyfusu brzusznego. ` 

Niewiarygodne to napozór zdarzenie 
nabrało jednak wszelkich cech prawdy, 
gdy przeprowadzono analizę wody w 
owych rurach. Poza tym kolega zmar- 
łego, mały Jackie Rooles przyznał się, 
iż chodził razem z Willy Hatchem za 
miasto, gdzie korzystając z braku opieki 
pili brudną wodę z rur drenowych. 

Interesujący ten seans wywołał wiel- 
kie zainteresowanie w kołach licznych 
spirytystów angielskich. Twierdzą oni 
teraz zgodnie, że można bez żadnej blagi 
wywołać ducha zmarłego, jeżeli natural 
nie ten nie ma nic przeciwko tem. 


KA Z BALETU | 


Noweja 


Ski i bez rewolweru. Pomóż mi więc się 
ubrać i zabieraj mnie ze sobą, 

— Co ty opowiadasz, malefka? Po- 
łóż się lepiej spać. — Paweł starai się 
jak najłagodniej przemawiać, 

Był teraz pewien, że się omylił. Nie 
należało więc zwlekać, bo cała ta historia 
diabelnie smutno mogłaby się dla niego 
skończyć, 

Wargi dziewczynki zadrżały hamo- 
wanym płaczem. W oczach zabiysły 
łzy, 

— Przecież musisz mnie porwać — 
mówiła przerywanym przez łkan'e gło- 
sem: — Elżbieta opowiadała mi dzisiaj 
o takim ukradzionym dziecku. Cały wie- 
czór*o tym myślałam. Spać nie mo- 
głam i tak bardzo, bardzo chciałam, że- 
by ktoś po mnie przyszedł i porwał. 
Nie naprawdę — wyjaśniła — ty!ko tak, 
na żarty — j nim Paweł zdążył temu 
przeszkodzić, odbiła się lekko od ziemi, 
uchwyciła rączkami jego szyję i zawi- 
sta mu na piersiach. 

— Przejdźmy się tylko do rogu u- 
licy — prosiła — tak już sobie wszyst- 
ko dobrez ułożyłam, a ty chcesz po 
psuć całą zabawę. 

— Późno już — próbował protesto* 
wać Paweł — mamusia twoja niedługo 
przyjdzie. i 

— Dopiero dziesiąta — tłumaczyła 
dziewczynka — przed chwilą -siysza- 
łam bicie zegara w jadalni — coraz mo- 
cniej tuliła się do Pawła. 


Ta ufność dziecka sparaliżowała je- 
go wolę. 


— Dobrze — zawołał — mogę 
tobą bawić. 


Dziewczynka zsunęła się na podło- 


Się Z 


«pgę: Kłasnęła'w rączki,  /" = 


è se Tęraz prędko mnie ubierz. 

Pierwszy raz w życiu zdarzyło się 
Pawłowi ubierać dziecko. Przy każdym 
więc guziku, przy każdej pętelce mozo- 
lit się długo, wreszcie jednak zapiął 0- 
statni guzik przy ciepłej szubce. 


Księżyc świecił i na dworze było bar- 
dzo jasno; wychodząc z ogródka Paweł 
spojrzał na numer domu. 


_ — Siedem — mruknął — a miałem 
iść po siedemnasty, 


Trzymając uradowaną dziewczynkę 
za rękę, ruszył wzdłuż ulicy. Doszli do 
rogu i zawrócili, Dziewczynka Śmiała 
się donośnie i biegając dookoła Pawła, 
obrzucała go śniegiem. Przy numerze 
„Ssiedemnastym* Paweł natknął się no- 
sem w nos na komisarza Kniołę, który 
z bezgranicznym zdziwieniem spoglądał 
na niego i dziewczynkę. 


— Moje uszanowanie panu naczelni- 
kowi — zadrwił Paweł — to pan na 
mnie tutaj czekał? Omyłka! Guwerne- 
rem tei panienki zostałem. 

Odprowadził szybko dziecko do do- 
mu 1 jeszcze prędzej opuścił willę. Nie 
miał najmniejszej ochoty spotkać się po- 
wtórtie z Knioła. 


Lech STRZYGOŃ. 


Cygaro... pośrednik em 
| małżeńskim 


W Nowej Gwinei, kraja obfitującym w planta- 
cje tytoniu, zachował się po dziś dzień oryginal- 
ny zwyczał, że młodzieniec oświadcza się dzie- 
wczynie, którą pragnie pojąć za Żonę, za pośred- 
nictwem... cygara, 

Chcąc prosić wybrankę serca 9 rękę, mło- 
dzieniec przygotowuje z najpiękniejszych liści 
tytoniu długie cygaro, do którego wplata kilka 
swoich włosów. cygaro lo wypaia do połowy, pó 
czyim matka młodzieńca lub inna starsza kobieta 
z rodziny niesie żarzące się ieszcze cygaro kan= 
dydatce na narzeczoną. Ta przyjmuje cygaro w 
milczeniu, 


HOBR00'009300009009009900390009900003)090030000000900000000000000 |, Nacn młodzieniec udaje sia do domu wy- 
ranxt. 


Przed oładem | chłodem hreńmy wsnóltraci 
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Jeżeli otrzyma od nłel niedopatone cy= 
garo, znaczy to, że jego załyty zostały odrzuco= 
ne. Jeżeli zaś dziewczysa pokaze mu tylko po= 
piół. test to dowód, żę oświadczyny zostały 
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Kartki z dziejów Łodzi 


OSTATNI AKORD NAJAZDU CARSKIEGO 


Jak Moskale żegnali się z Łodzią po 120 latach okupacji 


Dzień 5 grudnia 1914 roku był ostat- 
nim dniem pobytu Moskali na ziemi łódz- 
kiej. Nazajutrz Moskale opuścili Łódź 
i jej okolice na zawsze, więcej już ich 
nie mieliśmy „szczęścia* widzieć. Po 
120 latach żerowania na ziemi polskiej 
-- odeszli, pozostawiając po sobie jak- 
najgorsze wspomnienia gnębicieli i prze- 
śladowców,.pozostawiając ponadto wiele 
wdów i sierot po poległych na ulicach 
Łodzi rewolucionistach i bojownikach 
o wolną Ojczyznę, 


W chazach krwi | pożodze 


Moskale odeszli w takich samych 
warunkach jak i przyszli, w krwawej 
zawierusze i w pożodze. Okrutnie zdó- 
bywał Pragę warszawską Śuworow, 
wiele niewinnej krwi przelał ten carski 
oprycznik, wiele krwi moskiewskiej 
przelali także Niemcy na przedpolach 
Łodzi, odpierając olbrzymie masy żoł- 
dactwa rosyjskiego nad Rawkę, ku War 
szawie. 

Jeśli zawsze zachowanie Moskali w 
mieście naszym było pozbawione cech 
ludzkich, to ostatnie momenty pobytu 
Moskali w naszym mieście były jednym 
pasmem udręk. Pominąwszy fakt, że 
władze wojskowe moskiewskie w okre- 
sie bitwy łódzkiej ani razu nie pomy- 
ślały o zabezpieczeniu ludności przed 
głodem, przeciwnie, Moskale we włas- 
nym niby kraju nakładali jeszcze kon- 


trybncje zamiast dawać — zabierali, nie! 


troszcząc się przy tym absolufnie o to, 
co uczyni ludność cywilna, wystawiona 
na ostateczną nędzę i głód. 


f 
i 


sób cywilnych. Na miasto padł panicz- 
ny strach, bombardowanie trwało do 
godz. 10 rano. Dopiero, gdy na wieżach 
kościoła staromiejskiego ukazaty się bia- 
łe chorągwie, wywieszone z zarządzenia 
komitetu obywatelskiego, sypanie bomb 
i szrapneli na miasto ustało. 
też wjechały do miasta pierwsze patrole 
niemieckie, 

Do siedziby sztabu wojsk niemiec- 
kich pod Zgierzem wyjechali natych- 
miast celem zapewnienia bezpieczeń- 


stwa dla ludności — przedstawiciele ko- ! 1 dzi w 
rntetu obywatelskiego pp. Richter, inż. raz szereg zarządzeń, mających na celu 


Sułowski. Misja ich przyjęta była 
przez Niemców życzliwie — bombardo- 
wanie ustało. 

Patrole niemieckie na ulicach Łodzi 
zaczęły uganiać się za licznymi maru- 
derami rosyjskimi, 
ulicami Łodzi. 


całkiem spokojnie obserwowała owo ści 
ganie Moskali przez Niemców na ulicach 
zwłaszcza na Piotrkowskiej. Patrole nie 
uuieckie dotarły aż do ul. Traugutta, po 
'czym zawróciły i dopiero około godz. 


5 popołudniu do miasta wkraczać po- | 
Wkrótce częły większe oddziały armii niemieckiej j 


"w sile początkowo około 15' tysięcy. Na 
| czele zajmującej nasze miasto armii nie- 
„mieckiej stał gen. Scherer-Beudenau, 
-oficjalny zdobywca miasta, odznaczony 
nawet za to żelaznym krzyżem. 
Niemcy po zajęciu Łodzi wydali za- 


wyłapanie wszystkich maruderów i jeń- 

' ców, za przetrzymywanie żołnierza gro- 
lziła bezwzgiędna Śmierć, podobnie jak 
„za posiadanie broni. 


i Pierwszym komendantem miasta mia 


z. Wrocławia, prof. Minkowskiego. 
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On to uratował Łódź przed cholerą i dźu 
mą, jakie niosły Łodzi nie oczyszczone 
w porę z trupów pola walk, 

JAN WOJTYŃSKI 


NOWE 
ULTRANOWOCZESNE 


ODBIORNIKI 


raty 
Od zł. 16 miesiecznie 


na 


Bezpłatne demonstracje i sprzedaż 
w firmie: 


ELEKTRO KOSMOS 
Autoryzowana sprzedaż 
Piotrkowska 84, tel, 149-94. 


„Cała Łódź niese pomoc bezrobotnym” 


Specialna zbiórka pieniędzy, żywności i odzieży na 
święta dla nabiednieiszych 


Łódź, 6 grudnia, |cznym, przeprowadzona zostanie jedno- daje się we znaki najbiedniejszym. 


(v) Na wczorajszym posiedzenia ko* 
mitetu wykonawczego Pomocy Najkied- 


jrazowa zbiórka publiczna pieniędzy, ży- 
i wności i odzieży na gwiazdkę 


dla naj- 


W ostatnich dniach bitwy łódzkiej i tiejszym, uchwalono m. inn., że w okre- | biedniejszych. 


żoldactwo moskiewskie 'zabrałc się: doi! Sie zbliżających się świąt Bożego Naro-| 


plądrowania i rabunku: zrabowano sze- 
reg pałaców w północnej dzielnicy (No- 
womiejska, Zgierska, Julianów), poczęto 
napadać nawet na przechodniów. Wpra 
wdzie świeżo mianowany na miejsce 
Niemca Scheidemanna, dowodzącym 
wojskami rosyiskimi, gen. Alijew, zapo- 
wiedział energiczną walkę z rabusiami, 
ale miało to podobny skutek, jak asła- 
wione wówczas wypędzanie oficerów 
rosyjskich z szynków i kabaretów łódz: 
kich. Wypędzał oficerów osobiście z 
Grand Hotelu sam generał, wypędzali 
z innych szynków inni dowódcy, nie- 
wiele to jednak pomogło, Moskale wo- 
leli zabawę, niż... odległy zaledwie o 
kilka kilometrów front pod Wiskitnem, 
Rzgowem czy Zgierzem. 


Pierwsze pod azdy 
niemieckie 


Łuny pożarów okolicznych wsi, uny 
pożarów na przedmieściach Łodzi oświe 
cały w nocy z 5 ma 6. grudnia 1914 r. 
cofające się dość spokojnie z przedpoli 
Łodzi wojska rosyjskie: gros wojsk szło 
ulicami Piotrkowską, Widzewską (Kiliń 
skiego), Rokicińską w kierunku na Ro- 
kiciny — Piotrków. Jeszcze ostatni sof- 
dat nie opuścił miasta, gdy około 6 rano 
w niedzielę 6 grudnia Niemcy wznowili 
bombardowanie: znów zabito wiele 0- 


Dancing „TABARIA” 


Występy Mnowozaangażowanego zespołu arty- 
stycznego na czele z dwiema gwiazdami Hol- 
lywoodu „HOLLY-SISTERS* 


PEPE r TT APO AKU ZACZAC 


„CORSO" 


Dzis i dni następnych! 


Początek o godz. 4-ej w soboty i nie- 
dziele o godz. 12-ej. 


Ceny miejsc zniżone. 


f 
Í 
i 


mna 


dzenia — należy najbiedniejszym przyjść 
ze specjalną -- świąteczną pomocą, jed- 
norazową i niezależną od stałych zasił- 
ków Komitetu Pomocy. 


Akcja ta  PzejępAka będzie pod ha- 
słem „Cała Łódź niesie pomoc bezro- 


| najbiedniejsi otrzymają na gwiazdkę pa- 
czki zawierające 


Cóż z waszych teoryj? 


Napróżno dłońmi odpędzać 
te myśli kłamać jak z nut! 
wokoło jest straszna nędza? 
wokoło jest rozpacz i głód! 


Ta nędza rodzi zbrodniarzy, 

to rozpacz do rąk wpycha nóż! 

Cóż z waszych teoryj? Cóż z marzeń? 
Dzisiaj czynu trzeba, nie słów! 


Jeżeli twe serce nie zdolne 

na litosny zdobyć śię gest, 

niechał twój rozum wypowie woinę 
tej rozpaczy, która faktem jest! 


Bo cokolwiek dasz nędzarzowł 
| to jakbyś dał sobie sam! 
grosz twój spokój zapewni domowi 
| stróżem bedzie u twoich bram! 
WITOLD ZECHENTER. 


Do odbiorców 


wiązki ynółdcielni Meczatskich i Jajczarskich 


Opierając się na wiadomościach, udzielonych nam przez władze administracyjne, 
oświadczamy, że masło w opakowaniu naszego Związku winno być sprzedawane po 
cenach uwidocznionych w cennikach Związku. , i 

Każdy odbiorca naszego masła może otrzymać odpowiedni cennik w biurze Związ- 


ku przy ul. Al. Kościuszki 29. 


EUROPA 


S E ETS 
Pocz. 12. 2, 4, 6, 8, 10. 
O g, 12 1 2 — DWA PORANKI 


Geny miejsc na wszystkie 
z, seanse Od 


ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
MLECZARSKICH I JAJCZARSKICH 
w Warszawie 
ODDZIAŁ W ŁODZI. 


Szczyt napięcia i emocji! 


„CZARNE RÓŻE” (iż: 


Komedia pełna humoru i śmiechu 


P 
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botnym*, Dzięki jednorazowej zbiórce— 


Na posiedzeniu uchwalono jednocześ- 
nie utworzyć komitety domowe do któ- 
|rych wszedłby właściciel nieruchomości 
„i kilku lokatorów, Komitety te czuwa- 


„łyby nad inkasem świadczeń od lokali, 


| Celem ułatwienia wpłacania świad- - - 


! czeń zakładom przemysłowym — Komi- 


żywność i odzież — | tet EE maj Sy bat gr specjalnych in- 
W tym celu, w okresie przedświąte- | dwa artykuły, których brak tak bardzo kasentów Ur 


zędów Skarbowych, 

nkasenci ci zbierać będą świadcze- 
nia od tych przemysłowców, którzy 
zgłaszać się będą po świadectwa prze- 
mysłowe na rok 1937, 


MORATON 


idealny środek do tępienia 
i myszy 


Wyrób Polski 


skuteczny — trwały — 
tani 


dostarcza się w okrągłych tabletach, 
gotowych do wyłożenia. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i 

składach aptecznych. 


szczurów 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 


ki: S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha- 
remza (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka (Piotr 
kowska 67), J, Zajączkiewicz i S-ka (Plac Boer- 
nera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M FEpsztein 
i YAA 225), Z. Szymański (Przędzalnia- 
na 75). (p). 


AINA BRYGADA 


Wielki film szpiegowski 


REV UED i T 


WILLY BIRGEL 

Znany z filmu „Ostatni akord“ 
LILJAN HARVEY 

WILLY FRITSCH 

Wspaniała wystawa.. 
Niezrównana gra! 


OGA do SE 


Nasz bezkonkurencyjny program 
Poemat miłości i zdrady 


„Di RCA” 


PE Te 


Oto jak wygląda mieszkanie autora 
wielce poczytnej książki p. t. „Jak Zo- 
stać milionerem?" 


Nasze dzieci 


Staś jedzie z mamusią po raz pierwszy tram- 
wajem. Malec patrzy przez szybę ; wszystkie- 
mu się dziwi, Pytania sypią się, oczywiście, jak 
z rogu obfitości; 
| — Mamusiu, dlaczego tramwaj nie ma koni 
Í jedzie -> a 

— Bo go pcha siła elektryczności. 

— A dlaczego u nas w mieszkaniu jest też 
elektryczność i nie pcha? 

— Bo w mieszkaniu elektryczność daje nam 


` światło,., Lecz mówią, że ona 
— A przecie futaj też jest światło.. Dla- Jest córką kuchatki 
czego? | > 
A I smaży przepyszniea 

Matka jest już wyczerpana, więc odpowia- s 
da slanowo S r EE Kotlety i skwarki... 


— Stasiu, dość już tych pytańt.« 

"— Tó powiedz mi, dlaczego.. 

— Ani jednego słowa więcej, słyszysz? 

— Dobrze; -ale,., 

— Żadne „ale”|„, Ani słowa!„, Cichot... 

Malec patrzy: zdziwiony na matkę i ku roz 
"weseleniu wszystkich pasażerów pyta: 
7 = — Mamusiu, dlaczego tak do mnie mówisz, 
czy ja jestem tatusiem? 


KŁOPOTY ŻON. 
Dwie panie rozmawiają: 
— Wie pani, szukam nowej służącej« 
— A dlaczego pani odprawiła starą?=» 
— Bo stara była młoda.» 


POD WESOŁĄ GWIAZDĄ 


W maglu 
czyfi 


Król sie żeni, czy nie ?... 
Spotkały się w maglu 
Dwie stare kumoszki 
I jęły trajlować 
O wszystkim po troszku... 
— „Oi, czasy, bo czasy!... 
Zło wszędzie się pleni, 
Wie pąni, że w Angli 
Już cesarz się żeni? 
I żeby to z jaką 
Księżniczką lub damą! 
Lecz z chłopem — wie pam -- 
Jest zawsze to samo! 
Po prawdzie, ta Simpson 
_ Ma lepszą karierę, 
Niż moja Weroncia, 
Co mąż jej fryzjerem... 


To co, moja pani?! 

Ja też nieźle smażę, 

A mąż mój, wiadomo, 

Jest tylko murarzem! 

Niech pani posłucha... 

Ja pani coś powiem... 

Lecz to ma być sekret, 

Niech mikt się nie dowie? 
Ta... Simpson... czy jak tam. 
Ja znam jej kuzynkę... 

Bo syn jej do szkoły 

Szedł razem z mym synkiem. d 


To niech pani stucha.... 

To ona mi mówi, t 

Że tamta — ta Simpsor — 
+ Prać wcale nie umi! 

Że niby od razu 

Z krochmalem farbkuje' 

To ma być królowa?! 

Ja za to dziękuję! 

Niech pierw się nauczy 

Porządku przy balii, 

A potem niech bierze 

Cesarza z tej Walii! 

I słusznie się naród 

Angielski oburza, 

Bo rzecz niby mała. 

A forsa jest duża!”.. 

A na to ta druga 

Westchnęła i rzekła: 

— „Pamiętam... i u mnie 

Nie ślub był, lecz piekło.. 

Bo jakem ślub brała 

No... w tej... w Kołomyt. 

To też był ruch taki, 

Jak teraz w Angliji. 

I powiem coś pani, 

Bo rzecz to jest dziwna: - 

Tak samo rodzina 

Nam była przeciwna!“ 

A magiel trajkocze... 

I gwarzą kumoszki.... 

To o tym... O owym.... 

O wszystkim po troszku... 

Kam. 


Wielkie pranie w Afryce, 


'Kobieca logika 

Rozmowa przyjaciółek: 

— Moja droga.. Dużo wody jeszcze upły” 
mie zanim znajdę mężczyznę, któryby odpowia- 
dał moim ideałom.. 

— A co zamierzasz czynić do tego czasu?-- 

— Wyjdę za mąż. u 


MARZENIA. 

Kac į Kotek, r 

— Wie pan, panie Kac, jabym chciał miesz- 
kać na 67-ym piętrze wielkiego, amerykańskiego 
drapacza chmur... 

— Po 007». 

— Pan nie rozumie?,, Jakiemu wierzycielo- 
wi chciałoby się codziennie wchodzić tak wy- 
SOKO Puu 

PIJACKA ROZMOWA 

Na ulicy spotykają się dwaj pljacy, 

— Serwus, Ige. Ignac.. Do... dokąd 
bra... bracie? 

— Na spa,. Spacer. 

— Na spacer?.„ Słusznie. Odetchnąć świe... 
świeżym powietrzem?.. Słu.. słusznie, 

Pogoda cudna.. Szko,, szkoda tylko, że 
deszcz chlapie... 

SŁUSZNIE! 

Ferdek ; Merdek. 

— Te, Ferdziu!.. Z tobą dzieją się ostatnio 
dziwne rzeczy.. Ile razy cię spotykam—zawsze 
wychodzisz z knajpy». 

— A cobyś ty chciał, żebym ja *stamtąd 
nigdy nie wychodził?,, : 


CERA o ZADZIWIAJĄCEJ 
NOWEJ PIĘKNOŚCI | 
Syw ciggu 3-ch dni 
6) 54 -/ubfeż nie zapłaci Poni 
Ga. €) OW OSZO. 


Czy chciałaby Pani pozbyć się zmarszczek i wyg- 
łądać o lata całe młodziej? Czy pragnie Pani mieć 
świeżą, jasną, białą skórę i dziewczęcą cęrę? Więc 
zechce Pani spróbować na nasz koszt tego pros- 
tego domowego sposobu upiększającego. Co wie- 
czór stosuj Krem Tokalon kolorn różowego. Za- 
wiera on „Biocel”, nową żywotną odżywkę komó- 
rek, otrzymaną ze starannie wybranych młodych 
zwierząt — aunean alazek Prof. D-ra 

i 


dowiodły, że zmarszczki zestały całkowicie usu- 
mięte w ciągu 6-iu tygodni, ciągu dnia należy 
stosować Krem Tokalon koloru białego (nie tłusty), 
spreparowany według oryginalnego, francuskiego 
rzepisv znakomitego paryskiego Pudru Tokalon. 
Zawierę on czystą śmietankę i oliwę. Wnikają do 
j porów i wydobywają na powierzchnię głęboko za- 
korzeniony brud, którego woda i mydło nigdy nie 
mogą dosięgnąć. Wągry prędko znikają. Inne cenne 
łąki. © składniki wybielające i wzmacniające Kremu Tokalon 
ściągają rozszerzone pory; czynią w ciągu trzech dni z najciemniejszej skóry— 
gładką, białą i delikatną. Fascynująco świeżą, dziewczęcą cerę możę zdobyć 
kobieta nawet 40 i SO-ioletnia. Zechce Pani kupić dziś jeszcze tubę każdego 
z Odżywczych Kremów Tokalon. Niech Pani je stosuje według powyższych 
wskazówek conajmniej w ciągu 3-ch dni. O ile nie będzie Pani zachwycone 
wynikiem, pieniądze zostaną Pani bez kwestji zwrócone w całości. 
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„STAMBUŁ 


Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 


spółka z ogr. odp. 


* Łódź, AL. KOŚCIUSZKI 17, tel. 163-66 
| Oiięciąc reklamowej sprzedaży radioaparatów „TEKAFON” 


53 REWELACYJNE CENY! NIEBYWAŁE WARUNKI! 
Przymujemy Pożyczkę Narodową w pełnej wartości! 


row i kach. 
Roj PATEFONY po zł. 10-— miesięcznie. 
Odwiedzanie salonu -radiowego nie obowiązuie do kupna. 


Polecamy pozatym: ELEKTRIT, KOSMOS, RADIO-UNION, P. $ 
Z. T. — ECHO, TRIOKONG i inne na bardzo dogodnych wartin- 2 


SA | 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
jA | ia wypłatę konfekcję. obuwie, bielizna 


RADIO- zz" 
Żarówki getroos winy 


„FERRO-ELERTRICUM 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 
tel, 111-69 
tel. 111-09 


Filia ZIERSKA 56 


Lalka „MĄA-MA* 
sprawia dziecku największą ra- 
„ dość! — Pięknie ubrana, blon- 
jj dynka z niebieskimi oczami! Ru- 
choma: siedzi i stoi! Blisko pół 
metra duża! Mówi głośno i wy- 
raźnie „Ma-ma*, „Ma-ma*. Cena 
lalki (wraz z eleg. pudłem) tylko 

= zł. 4.85. Płaci się przy odbiorze. 
Adr.; Fa „MONTRE“, Wydz. 
Warszawa 1, Pl. Napol., skrz. 827. 


~ ;» 
“Szlif 
Fabryka luster 
78 Kilińskiego 78, tel. 158-37 
poleca Trema Lustra wszelkiego 
rodzaju zagotówkeęi na spłat 


l. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tei. 262-98, 
od 8 — ll-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i świeta od 9 — 12.30 


M. med. H. LUBICZ 


Chor. skórne | weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 

(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 


od 8—10., 12—2. 5—8. w niedz. 9—11. 


Dr BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych. 
przyjmuje od 8—11 i od 4—9 wiecz. 
w niedz. I święta od 10—1-ej 


—r. mea 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud S—9 r. i 4-8 w. 


Zgierska | I 248-09 


ODA 
„ÓW 
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z 
z 
7 


ai m 


manufakturá, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37, podwórze 


=--Wśród przemysłowców wielką panik a 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet Śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela h rigi hat gean jest niezmiernie - bo- 
gaty, właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i 
Ta- TET tajemniczego Móściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dżiakówi, tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dąć rady z groźnym przeciwni- 
klem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje zato detektywa amerykańskie- 
| dsp: który po | eż arn, nazwą Czarnego 
la przy pomocy Tuza, swego a cikip of 
ca, rozpoczyna walkę z za owym e- 
lem na śmierć i życie, 


= Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w owa, nie może się poruszać 
mówi: siribh 2 a, pytanie kto jest Mści- 
Jem, bełkoce tylko: — „La jełlłyj”„. Co to 
znaczyć — nikt pie wie... 
Jedną z arian arg paula ofiar - 
wacza — Halwina, jest 


. STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI | 


in 
fE enra w swych rękach į zmu- 
ka Ab który znał ałejąkiego a a 
eà 
Ska Eala indelar bowiem W ACETOS 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym diam 
Fobimośj Zóka Tera podawanie [ada sa 
w obecności a. Tera e na 
Ego gia > pij je bronić wobec czej 
m w 
był już w slobezpiacośioćnie, asea AR 2 
ża, Mściciel, Bir przyjął uf do swej gwardii, 
łądającej się z dwóch za i 


I ych pomocników, 

"Ni przys 
arzeczo: Ziętka jest młoda, ojna 
niezwykle urodeiwa służąca, Jadzia Młotecke, 


posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
mee 
wne no- 
lesie Asbutowa Ziatók znalazł napis: — „Uprze- 
dzić A wars: pilnuje zma nuj” Nas 
nego „napada na chce - 
E Piar aege té z szyi. armas ai A 
czasie medalion znikł w tajem- 


wa: P owiedział się 
Renata, komunikowała się z, husoma; N 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił wi 


fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak, prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwier iż była ona 
szpiegiem, Halwinowa za 


miała jeszcze darzyć 8 


spadek Jadzi, która nic o tym mie wie | nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym iechał Hatwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię | zakochał sle w niei po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 

Wobec tego Halwin zwrócił się do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sadę w swej fabryce, by Ją w ten sposób uza- 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka” 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza 
nowe, uciąźliwe „porzadki”... 

Tymczasem minęła Jesień... Królewicz - Kar- 
nawał rozpoczął swe panowanie. Na murach 
miasta ukazały się barwne afisze o pierwszym 
balu maskowym w pięknych specialnie na ten 
cel udekotowanych, salach „Astorii. 

Wentzel udale się na bal z żoną, bo wie, że 
bedzie tam również Wichroń. Chce on przeko- 
nać się przy tej okazii, co z nim łączy panią 
Tante. W tym celu o godzinie drugiej w nocy 
opuszcza niby bał i zostawia żonę samą. Wi- 
chroń zaprasza ia natychmiast do tańca, 

Wciśnićci w tłum tańczących par mogli spo | 
kojnie rozmawiać: 


— Dokad poszedł — zapytał 


twój mąż? 


Wichroń zduszonym szeptem. | 


— Nie wiem... Wyszedł... - odparta 
również cicho zalęknionym głosem. 

— Na.dłigo? 

— Nie wiem... 


— Przez cały czas ani razu nie spoj- 
rzałaś w moją stronę... — czynił jej wy- 
rzuty. 

— Nie mogłam... Wiesz przecie jaki 
on jest zazdrosny... 

— Ma głowę zaprzątniętą swymi spra 
wami... Nie podejrzewa nawet. 

— Obawiam się, że tak... 

— Czy mówił ci coś? 

— Nie... On mi nigdy tego nie powie... 
Ale obawiam się, że... zrobi w końcu 
jakieś głupstwo... 

—Co ci się tam roi w głowie... Czy 
z tego samego powodu, nie przyszłaś 
wczoraj na umówione spotkanie?... 
Tak... I więcej już nie przyjdę... 

— Dlaczego? Taniu. Co ty mówisz? 

— Nie przyjdę... Dość mam tego... 
Proszę cię nie pisz już więcej do mnie 
listów... Ja się czegoś boję... 

— Jesteś przeczulona... Ja już teraz 
ciebie wyrzec się nie mozę... 

F Dotknął wargami jej pachnących wto 
sów. 

— Zostaw... Ludzie patrzą... 

— Jesteś dziś bardzo kapryśna... 
Czy to powodzenie tak przewróciło ci 
w głowie?... ` : 

— Chodź, pójdziemy na dół do baru. 
Napiiemy się czegoś... 

— Nie póidę.... 

Co za grymasy?... 
napić się ze mną czegoś. 

— Nie.. Ludzie zobaczą... 

— W barze nikt nie zobaczy... Ja 
pójdę pierwszy... Ty za mną... To bę- 
dzie nasza pożegnalna uczta... 

Spojrzała na niego poważnie. 

i — Czy mówisz prawdę?... — zapy- 
aia. | > 
— Ja nigdy nie żartuję. 

Wichroń zszedł do baru. Zaszył się 
w mroczny kąt i czekał. Wkrótce na 
progu ukazała się Tania. Pociągnął ją 
za sobą. Kelner podał im dwa koktaile. 

— Wypiijemy za naszą odchodzącą 
miłość.... — szepnął. 

Podniosła kielich. W tej chwili z za 
progu wychyliła się twarz. jakiegoś 
mężczyzny z bródką i w okularach. Był 
to komisarz Wentzel. Badawczym wzro 
kiem obserwował swą żonę. W mocno 
zaciśniętych wargach skupiła się za- 
ciętość i straszliwe zdecydowanie. 

— Za ostatnie tchnienie naszej mi- 
łości.... — szepnęła pani Tania. 

Wypiła. Odstawiła kielich. Wichroń 
chwycił oburącz jej głowę. | 

— A teraz... nasz ostatni pocałunek. 

— Nie.... zostaw... — broniła się. 

— Ostatni: raz... — szeptał przechy- 
laijąc jej głowę na swe kolana. 

— Władek... zostaw.... przecie tu 
ludzie chodzą... 

— Nikogo nie ma... bądź spokojna... 

Wpił się w jej soczyste usta... Ręce 
jej mimowoli oplotły jego głowę... Ta- 
niec i alkohol wzburzyły jej krew.... 
Przymknęła oczy w upoleniu.... 

A za progiem coś drgnęło... Wen- 
tzel wytężył wzrok.... Fala kipiącej krwi 
czerwoną burzą wpadła mu do głowy... 
Lewą ręką chwycił się framugi, a pra- 
wą sięgnął do kieszeni... Na schodach 
nikogo nie było.... Samotna panna drze- 
mała za ciemną ladą... Nikt go nie wi- 
dział... Nikogo nie było... Tylko tam, 
w ciemnym kącie wita się w uściskach 
obcego mężczyzny jego Żona... Jego 
Tania... Jego piękna Taniusza.... 

Nerwowe palce nie mogły ująć nale- 
życie rękojeści: rewolweru... Aż wresz- 
cie chwycił mocno i pewnie... 

Wentzel wyciągnął. uzbrejoną rę- 
kę.... Zimny pot oblał mu czoło... Więc 
to wszystko było prawdą.... W tej jednej 
chwili wszystko stało się dlań zrozu- 
miale... Ten list i milczenie Wichronia, 
gdy go pytał dokąd poszedł z teatru 
krytycznego wieczora i kto doń dzwo- 


Nie możesz 


pa ZZ cj. po S a 


- Sensacyjna powieść spółczesna 


będą POMSZCZONE 


Dla zmylenia śladów podpisywała 
się tym dawnym swym imieniem... 
A Wichroń nie chciał powiedzieć kto do 
niego dzwonił, gdy był w teatrze, gdyż 
dzwoniła do niego wtedy... Ona. 
Tania.... Jego Taniusza... To było pewne. 
Smutne, ale prawdziwe... 

Wentzel wycelował.. Tania spoczy- 
wała jeszcze w objęciach Wichronia, 
odurzona jego płomiennymi pocałun- 
kami. 

Teraz było mu wszystko jedno... 
Wszystko było dlań nieznaczne i nie- 
istotne... Najważniejszą rzeczą była 
zemsta... ć 

Wyciągnął rękę... Mierzył najpierw 
w niego... Teraz.... 

Nagle coś zakwiliło.... Jęknęło dzie- 
cięcym piskiem... Wentzel  drznął. 
Obejrzał się. Zdawało mu się, że słyszy 
głos dziecka... Swego ukochanego, jedy- 
ncgo Stasia... Widzi jego wyciągnięte 
rączki i słyszy jego dźwięczny głosik: 

— Tatusiu... Kiedy przyjdziesz z 
mamusią ?... A 

Z mamusią?.... Jeżeli naciśnie cyngiel 
nigdy już nie wróci z mamusią do domu. 
Nigdy, słyszysz, Stasiu?!.. Nigdy już 
nie zobaczysz twojej mamusi... Ale co 
ty jesteś temu winien, prawda?.... Dla- 
czego miałbym odebrać tobie matkę?... 
Nie, nie... Twoja mamusia wróci... 
Wróci napewno... Nie płacz, Stasiu... 
Nie płacz... Już ja za ciebie płaczę... 

Odwrócił głowę i otarł łzy, szklące 
się w jego oczach... Rewolwer wsunął 
z powrotem do kieszeni... W tej chwili 
coś znowu tak zakwiliło żałośnie... 
Uśmiechnął się... Zrozitmiał F= To*ję- 
czał saksofon z dancingowej,sali..„.. — 


Baron Keleti wziął Alfa na stronę 
i rzekł doń: 

— Teraz jest najlepsza pora.... Ucie- 
kamy stąd... 

— Dokąd? — zapytał zdziwiony Alf. 

— Do pałacu Halwina... Wszyscy są 
tutaj.... Musimy przeszukać jego gabinet. 
Napewno znajdzie się tam coś nowego... 
I pieniądze są nam potrzebne... 

— Jestem gotów..... — odparł Alf. 

W pół godziny potem dwa cienie 
wkradły się bezszelestnie na pałacowe 
schody, Wszędzie panowała cisza. 
Mściciel znał doskonale rozkład wszyst- 
kich pokoi. Przede wszystkim zatrzymał 
się przed drzwiami pokoju, w którym 
spał Antoni... ` 

Za drzwiami panowała cisza. Bły- 
snęło światło latarki. Mściciel dał znak. 
Powoli wstępowali na górę... 

Podrobionym kluczem Mściciel 
otworzył drzwi gabinetu. Przesunął 
światło latarki po wszystkich meblach. 
Nikogo nie było. Zbliżył się do biurka. 
Otworzył szufladę. 

Latarką oświetlał każdy papierek. 
Alf dobijał się w międzyczasie do pod- 
ręcznej kasy, stojącej w gabinecie. 
Otwierał ją tak sprytnie, że Halwin po- 
tem nawet nie domyślał się, że ktoś 
grasował w jego gabinecie. 

— Hallo! — zawołał nagle Mściciel. 
— Mam tu coś ciekawego... 

— (Co takiego?... — zapytał Alf, ot- 
wierając kasę. 

— Przeczytaj sam!.., | 

Mściciel wręczył mu jakąś kartkę. 
Była to kopia listu, wysłanego przed kil- 
ku dniami przez Halwina. Treść listu 
była następująca: f 

„— Wielmożny Pan Alfred Kintz w 
Katowicach... Stosownie do naszej roz- 
mowy telefonicznej przesyłam do WPa- 
na list za pośrednictwem mojej dawnej 
współpracownicy Janiny Małżówny. Ze- 
chce Pan w myśl naszych poprzednich 
rozmów zająć się losem panny Małżów 
ny, która jest obecnie bez posady. Łą- 
cze wyrazy szacunku i poważania —- Ka- 


nil... List pisała Nelly... A Nelly to była i rol Halwin*. 
jego żona... To było jej dawne 
czasów, występów w teatrze. 


imie z 


— Cóż w tym dziwnego? -- zapytał 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
z 
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Alf po przeczytaniu tego listu — Przecie: 


wiemy już, że Janka wyjechała do Ka- 
towic z polecenia Halwina... 

ak... — odparł Mściciel w z8- 
myśleniu — Ale mam wrażenie, że to 
jeszcze nie wszystko... i 

— Dlaczego?... Co cię w tym wypad- 
ku zastanawia? j 

— Dobre serce Halwina... W każdym 
jego szlachetnym posunięciu widzę pod- 
stęp... Trudno mi w tej chwili orzec na 
czym polega jego nowy trick, ale oba- 
wiam się, że Janka jest w niebezpie 
czeństwie... Któż to jest ten Kintz? 

. — Nie znam go... Pewnie jakiś tabry= 
kant w Katowicach... a 

— Trzeba będzie właśnie to zbadać... 
— odparł Mściciel — Forsę już masz?» 
Zamykaj kasę i uciekajmy... Halwin mp- 
że lada chwilę wrócić... Pewnie już dość 
ma tej zabawy w Astorii... 

Alf zamknął kasę i odparł: 

— Jestem gotów... - 

Obydwaj wyszli do sieni, zamykając 
za sobą cicho drzwi. W klatce schodo- 
wej panowała, jak przedtem, zupełna 
cisza. 

— Służba śpi... — mruknął Mściciel, 
nakładając na wszelki wypadek maskę 
na oczy — To dobrze... Przedostaniemy 
się bez przeszkód... 

Nagle na ulicy zatrąbiło auto, które 
zatrzymało się przed pałacem. 

— Halwin wraca! — szepnął Mści- 
ciel przerażonym głosem. ý 

Alf zatrzymał się przy nim na scho- 
dach. Na twarzy jego malowało się nie- 
zdecydowanie, Niespokojnym wzrokiem 
wpatrywał się w twarz Mściciela, jak 
gdyby pytał: 

— Co teraz będzie?... po 

— Spróbujmy przedostać się tylko 
na dół.. — szepnął Mściciel — Tam już 
damy sobie radę... 

Mściciel pierwszy pocżął schodzić na 
dół, a zanim podążył Alf, Lecz gdy byli 
już na półpiętrze, otwarły się drzwi i do 
sieni wtoczył się Halwin w towarzy- 
stwie Zuli Modetti. 

— Stop... — szepnął Mściciel — Te- 
raz już nie przejdziemy... 

— Więc co z nami będzie?... 

— Będziemy musieli ukrywać się tu- 
taj dopóki Halwin nie zaśnie... Jest pe- 
wnie pijany i zmęczony.. Napewno 
wkrótce zmoży go Sen.... 

Zatrzymali się i poprzez poręcz ob- 
serwowali co się dzieje na dole. Halwiń 
pomógł swei towarzyszce zdjąć płaszcz 
i cisnął go na ziemię. 

— Niech leży.. — mruknął, biorąc 
ją pod ramię. — Jutro służba go pod- 
niesie... A 

Chwiejąc się na nogach dreptał po 
schodach, wlokąc za sobą artystkę, któ- 
ra niemniej była pijana od niego. 

— Ale trzeba przyznać, że zabawa 
byla pierwszorzędna... Prawda?... — za- 
pytał w pewnej chwili, wpadając na po= 
ręcz. 

— Pierw... pierwszorzędna... — po- 
twierdziła Modetti. 

Mściciel i Alf ukryli się w saloniku, 
przylegającym do sypialni. Tu było naj- 
bezpieczniej, gdyż w każdej chwili mogli 
się skryć w dalszych pokojach lub wy» 
biec do sieni. 

Falwin wszedł do sypialni. Tu ściąg- 
nął swoje futerko i tak samo cisnął je 
na podłogę obok kapelusza i szalika. 
Mściciel przyłożył ucho do drzwi i sły- 
szał ich rozmowę. 

, — Lubię taką zabawę... — rzekł Hal- 
win, ściągając krawat, który był już. pra 
wie rozwiązany. — To się nazywa praw 
dziwy bal... Widziałaś jak ta czarna przy 
lepiła się do mnie?.. Ani na krok nie 
chciała ode mnie odstąpić... Spodobały 
się jej moje pieniążki... 

— Miałeś dziś powodzenie, mój sta- 
ruszku... — odparła Modetti... 


Dalszy ciąg jutro 


TW 


986 LRAPZEŁY 6X 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI! Wybitne arcydzieło Et: 


„Serca ze Stali“ 


(Dom poprawczy) ` 
Film, który przedstawia przeżycia (przestępców) młodzieży, oddanych na pastwę nieludzkich 
oprawców. — W roli gł. MAGDE EVANS Ii JAMES CAGNEY. — Bilety wolnego wejścia nieważne. 


Ceny miejsc od 54 gr. — Anons: Od jutra „W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY“. 
©4060 


Pocz. o g. 12 
Pocz. o g. 1 


Arcywesoła wiedeńska komedia pełna. humoru, 


Dziś i dni następnych ? mówiona i śpiewana po niemiecku 


„Jej Ekscelencja Bab 


ADELA SANDROCK 
W rolach głównych: ADOLF WOHLBRiCK Początek w dni powszednie o godz. 4-ej a w Na I seanse wszystkie miejsca PO 54 GR. 
i RENATA MiLLER niedziele i świętą o 12 w poł. 
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SIenkiawieza 40. 


tel. 141-22 


Dziś premiera! Dzis powera? 


Jadwiga Smosarska JE 


Pocz. © g. 12 


z, "6 o *z204 


4490000099030900 


Dlaczego zaniedbujesz oczy? 


Trzeba sę) śpieszyć. Tylko dwa tygodnie, począwszy 
od środy 9 b. m. p. J, Rowiński dyplomowany opto- 
metrysta, dyrektor Instytutu Piltorex de Paris demon- 
struje swe słynne szkła okularowe PUNKTUALNE, zs- 
szczytnie znane w Ameryce, Niemczech, Francji i An- 
gli, a od roku przeszło również i w Warszawie, dzięki 
uruchomieniu Centrali na Polskę, Kredydowa 9, pow- 
szęchnie cenionych szkieł leczniczych. 

Na miejscu zupełnie bezpłatnie dokładne dobieranie 

szkieł PUNKTUALNYCH, chroniących wzrok  najbar- 
dziej popsuty, celem wykazania ich wyższości i umo- 
żliwienia porównania z posiadanymi. 
Dyr. J. Rowiński przyjmuje osobiście w nowoczesnym 
gabinecie optycznym w lecznicy ocznej Piotrkowska 86, 
Il p. codziennie od 9—12 i 2—5 pp. Dla pragnących za- 
rezerwować godzinę przyjęcia telefon 204-74 w spra- 
wach szkieł dwuogniskowych, zastępuiących 2 pary 
okularów w dal i do pracy. Dbający o stan swego 
wzroku nie mogą nie odpowiedzieć na tak poważną i 
bezinteresowną propozycję. 


w KE kamad et i p- gri 
0603004090404030900060000100 


DR. MED. 


"iS. Mryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA. ah telefon 146-10 
przyjmuje od od 11—1 i od 3—4 Hl i od 3—4 po poł poł 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNETRTNB 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 


ul. NAWROT N: 7 


Tel. 164-21, -~ 
Przyjmuje od 5 do 7-ej. 


i 


be buksusowy komplet 


rż 
z K) ozdób choinkowych najtaniej kupisz tylko beza 
» pośrednio z naszej fabryki. Komplet zawiera 
przeszło 100 sztuk przepięknych, tęczowych 
ozdób szklanych, girlandy złote i srebrne, 
gwiazdki, rusałki, 24 złociste i srebrzyste anio- 
ły ze Św. Mikołajem, włosy anielskie, nici zło- 
te i srebrne, zimne ognie, sopelki lodowe, świecz 
ki, lichtarzyki, Śnieg, piękny reflektor o czaro- 
dzieiskim blasku na wierzchołek choinki i wiele 
innych ozdób. Cena kompletu: Gat. „Luxus“ 
zł. 7.95. Gat. „Extra'* zł. 9.85. Gat. „Najwyższy“ 
— wykwintny z ogromnymi bombami zł. 11.90. 
Do każdego kompletu dodajemy bezpłatnie 
książkę: Zbiór- kolęd dla uprzyjeninienia wie- 
czoru wigiliinego. Wysyłamy pocztą w skrzyn= 
ce, w bezpiecznym opakowaniu, Płaci się przy 
odbiorze. Adres: Fabr. „MONTRE“, oddz. PBO. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach lĘ MI niskich. 
_ Przyjmuję zalety wszelkie 


KUPUJESZ 
ZDROWIE! 


ŻĄDAJĄC TYLKO 
„OLLA* 


Í 


Ses wadi DI. NITECKI 
A STACHOWSKA SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
NORY”. I MOCZOPŁCIOWYCH 


T 32, front I p. Tel, 213-18 
Matki! POWRÓCIŁA Zad od 8—9.30 rano I od 530—9 w 


akuszerja i choroby kobiece ; ń 
FIGTRKOWSKA 183, (el. tibil. |--Po SPIEW STIS w no! 


4A0-LETNIE OOŚWIADCZENIE FACHOWA, Zapisujcie |Przyim. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 
OO zc IL ECZNIGA OMEGA MU TREPMAN 
e 


z do ó 9, tel, 142-42 specjalista chorób wenerycznych, 
DODOOOCOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOODOCOC: K GŁÓWNA e 
EomUETO Przyjmują lekarze we wszystkich spe skórnych, moczopłcłowych 


A ZYGMUNTA u 23 oentgem W to), 

Szkoła Tańców ENRYKOWsKIEGO kropli Mieka "are. Gabinet Reir czynny Zawadzka 6 šin Ar 
UL, SIENKIEWICZA 9, tel. 168-43 " orada 3 z przyjmuje cd 8—11, 2—4 i od 6—HVOKS Radjo z 3 lampami zł, 135— 

zawiadamia, że przyjmuje zapisy na reklamowy a= BOZE ALEI ie WIE TEE | ELN 4 lampami zł. 180—, Sprzedaż na 


Inf. od 10-ej r. do 10-ei w. nr, 79 w podwórzu. 
Chor. wenerycznych I skórnych (Speci. chor. wenerycznych, skórnyc 


racje 
ul. 6-go i lerpnia 76 


m, Ii p. 


ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyuczam grun- 
townie buchalterji, stenografii kore- 
petycii, pisania na maszynie, ul. Kiliń- 
skiego 50, m. 45, poprz. oficyna, 


RZKEZEUANSZORODUKAZWNJKENZEDNSNENCESCAG PY 
Dr. MED. DR. MED. i ód B rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 ) seksualnych 


HARNEY a gar dai serie po 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40  |40 zł. dyplomowany krawiec, S, Pa- 
A. Kleszczelski| M. Markowicz |„TEwEwa uueg, pne ei e i ano dag soana Cenan f Soidhit 
> AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE PORADA 3 ZŁ. mw niedziele | święta 0—12. pana zimowe. 3 
CHIRURG - UROLOG : AEAEE Aa at- SMOKINGI UBRANIA I SUKNIE 
przeprowadził się += ul. SIENKIEWICZA 52 : r Ñ t E śluby i bale WYDOŻYCZA się tanio, Tiza 
AL. KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) | tel. 202-42 ©. i r. Feldm an P Listopada 31, iront I p. m. 4. 
TEL. 174-99 i 207-10. i przyjmuje od 4—7 wio > t SPEC. chor., SEKSUALNYCH, i AKUSZERKA „przylmute „chorych od. 
wenerycznych i skórnych (włosów ościusz. 1, tel, 170-18. — 
Doktó AKUSZER - GINEKOLOG Draka. 
Dr. l ELL ER z 5 REICHER KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot WO tat Szcze Ra R Rz je chi h 3 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych|SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH) ___ Telefon 15877 | __ "PRZYCHODNIA Zawadzka PR Dodzia = 
i moczopiciowych WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH D WENEROLOGICZNA 5 zau A 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 Leczenie promieniami Roentgena Fa Woi kowyski ; NA RATY ubrania, palta, kożuszki 
„gay ost mi: Ei A A apszejęłą 28 Tel, 301-93, med. Ą i CAŁ Leczenie chor. weneryczn. i pesto krótkie i długie. Lisy, „Konfekcja Lu- 
iedziele i t 8—11 spec. chor. wenerycznyc “ú - 
w_niedziele i święta o 1 Pravilo 0d S51 a Ae a p AEETIS ZAWADZKA 1 12013 gowa: Plac Wolności 7 w bramie na 
LOTR, R L A czynna od 9 rano do 9 wiecz. : 
Dr. HALTRECHT Cegielniana T1, tel. 238-02 PORADA 3 ZŁOTE. NA RATY szyję ubrania i palta z to- 


Specjalista chorób wenerycz. skór: Mr. fi g =m Aae Thie „ć 
121 od 4-9 w niedz: i swiçta od 9-1 warów Bielskich i Tomaszce'vskich 2 
nych i seksualnych US aw od 8- Ad: ? 
przeprowadził się na Med. z H. HAMME najlepszą robota u Medrowskiego. No 


Chor. Zębów JĄ womieiska Nr. 5 od 6—8-sj w. 
PIOTRKOWSKA 161 TEL. 445-311 specjalista R ERA GALA 0 >) a (A ZO 
4 , . i Jamy Ustnej AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuie od 8—2-ej i od 7—9-ej. eż LŁĘZNIE [POMPY odśrodkowe, samoczynne wo 
W wzdziele | święta od 10 do Lej wt KUSZEF—GiMCKOIOG esz. od 150 r/ff.g0 Listopada 34 dociągi lokalne (hydrofory), zbiorniki, 


i UL. PIŁSUDSKIEGO 5t, tel. 170-03. i ek... odgrzewacze,  naijtaniei: Hydrofor, 
poludnie. Przyjmuję 8-—10 i 4—8 w. Dent. i. PRUS Tel, 128-39 AAA, Królewska 23, Boz 


Dr. med "PIOTRKOWSKĄ 142. Tel, 478-06. eg dia "REECE 12. |cjelstwo: Inż, St. Feinkind, Łódź, 

r. . DR. MED- CENY ZNIŻONE. - DENTYSTA Piotrkowska 40, telefon_120-40. 6 

Jerzy Sudya Markowi CZOWA PRYWATNA Ginekolociczna RE ZANA SR RACŚ ŻE i 

ubnych. Najnowsze modele. — Ceny 

PRA 3ťna Glnekologiczna NUSBAUMOWA OEE Sirte te E 

AKUSZER - GINEKOLOG choroby skórne I weneryczne ye UA) Przyjmuje od 5 do 8 po AE skiego 5% iront pięt. | 6 ront piętro ra 

O MOE „| „IMRE, ZGIERSKA 2a połikowskadi uko i e GOĆ 

ię Godz. przyjęć 8—9, 4—7 po poł. Dr.PRAPORT i i Dr. FELDMAN "Czystość. prowa PRZOD, dań 

DR. MED. od 10— ul NAJTANIEJ i najlepiej można kupić i 

4 l r. uiszfadi ZYS Q przefasonować kapeluszy męskich i 

: ap EL ezígin Dr. „5. GAWINSK j m damskich tylko we firmie M. Ferder, 

RÓ 0 o; e 3 ak s RRUSZER GINEKOLOG med przyjmuje cyklinowanie, dritowanie, frojZgierska_20 lub Lutomierska 2, ___ 6 
beg PeR? 7 

AKUSZER- GIM OO: mieszka obecnie położnictwo i choroby kobiece kater ea płn AEREE Roke NAJELEGANTSZE suknjo ślubna 1 ba. 

POMORSKA ls 127-84|ZACHODNIA 66. Tel, 129-52/pAŁ UCKI RYNEK 3. Tel. 148-80|PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45|Józefowiczówej, Brzezińska 11, front 

Przyjmnie od 8—10 m i 4—8-ei. Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz. przyjmuje od 4—7, Ceny. konkurencyjne,  !I piętro, 6 


Na odbytych ostatnio jw większych cele są do osiągnięcia tylko wtedy, gdy sport 
ośrodkach sportowych konierenciach pra będzie domeną przede wszystkim jak najzdrow 
sowych referent prasowy PUWF red. Ju- szej inicjatywy społecznej, gdy pracować bę“ 
nosza Dąbrowski wygłaszał referaty, za” dą na jego terenie ilczne organizacje społecz- 
poznając przedstawivied prasy z zada- ne, Uczynić, by Polska miała dobre kluby spor 
niami I celami Państwowego Urzędu Wy towe, oto główne zadanie i główna troska PU 
chowania Fizycznego, | WF w tej dziedzinie | w tym kierunku idą 

Poniżej zamieszczamy ważniejsze u” jego wysiłki. PUWF chce najwspanialszego roz 
stępy ciekawego referatu red. Junoszy | woju naszego snortu tak wzwyż, jak i wszerz, 
Dąbrowskiego, z którego Czytelnicy mo- | dlatego właśnie nie może zamknać oczu na 
gą wyrobić sobie pogląd na podejście spaczenie idei sportoweł, nie może objawów 
PUWF-u do zagadnień sportu i wycho- degeneracji nie piętnować i nie starać się ich 
waulja fizycznego. wytępić dla dobra właściwej kultury fizycznej. 

Pierwszym i najgłówniejszym zadaniem U- Życie sportowe jest ściśle powiazane z ak- 
rzędu i najgłówniejszym, w jego pojęciu, za- cją państwową na terenie w. f. I fest tym sa- 
daniem całej kultury fizycznej, jes: krzewienie mym objektem opieki rządowej. Obieka ta. 
powszechnego, masowego uprawiania ćwiczeń | wyrażająca się w pomocy materialnel i moral 
cielesnych traktowanęyci jako Środek do uzy” nej, dale jednak o'ganom urzedowym prawo 
skania wyższej sprawności użytkowej, iako do kontroli, 
środek do powiększania wartości obywatela Przechodząc od ogólników do rzeczy kon- 
jako pracownika i żołnierza. kretnych, można stwierdzić, że obieraiąc się 

By ten cel osiągnąć, trzeba stworzyć jah- na koncepcji sportu, jako środka pomnożenia 
największą ilość warsztatów pracy. Diatego, -walorów indywidualnych I wartości zbiorowej 
wielką troską Urzędu było budowanie boisk, obywateli, i na rozumieniu pracy sportowej, 
pływalni, sal gimnastycznych, strzelnic, ogród | jako swego rodzaju służby społecznej, PUWF 
ków lJordanowskich, diatego powstał CIWF, ' chce od organizacyi sportowych, aby praco- 
przygotowujący kadry instruktorskie, dlatego | wały nad rozbudzeniem zamiłowań sportowych 
powstała POS o tax niskich, tak zachęcających | wśród najszerszych mas, a nie ograniczały się 
minimach, które napełniają lekceważeniem kiu- | do hodowania w sztucznych warunkach nielicz 
bowców, lecz odpowiadają oxólnemu poziomo- | nej garstki specjalnie uzdolnionych ludzi, sta- 
wi kultury fizycznej w Folsce. nowiących niejako „stajnię wyścigowa", dalej, 

Przejdźmy do racjowutnego wychowania fl- aby zaclięcały do osiagniecia przedewszystkim 


zycznego do snortowaia, to znaczv do dezpre l ogólne] użytkowej sprawności cielesnej, a po- 
tensionalnego, niezawodniceezo uprawiania świ 


czeń sportowych, wymagających większego ; grz: DET 
już wysiłku i większej sprawności, „Jest ono 

kb cj | iest koniecznością dla każdego oby” | -- 2 
watują, bez względu na płeć i wien. Szczegči- i erOWNiE R 
nie dla każdego mieszkańra miasta. zamknie- 2% 
togo w zaduchu I bezicnu, Mate dotad zwra- 
ca Się uwagi ną propagandę *ursstyki, weck=|! 
endu, campingu, na Żaglówhe, na rower wy-| 
cieczkowy, aa kajak, na raidv narciarskie, albo | 
nawót na takie przepiękne, dalace tyle emocii 
a WO takie nowóczesie szybownictwo! | 


CEPTE SiL 


Warszawa, 6 grudnia. 

W sali konferencyjne) Ministerstwa Komu- 
nikacji odbył się odczyt kpt, |. Barana o Spor 
s cie i wychowaniu fizycznym w Nicmezoch, pó- 
Jdźmy teraz jeszcze dalol, zwróśmy się łączony z przyjęciem dla działaczy sportowych 
do dziedziny najbardziej interesującej, miano wydanym przez prezesa Zwiazku Polskich 
wicie do sportu zawodniczejcą, Jest dość roz-: Związków Sportowych min. Ulricha. 
powszechnione mniemanie, że stosuie PUWF| Po przemówieniu wstępnym. min.. Ulricha. 
do sportu, szczególnie do sooriu widowiskowe kpt, Baran wyzłosił swej referat. po czym p. 
go I rekordowego, podlega wahaniom. Należy minister zaprosił zebranych na towarzyska her 
stwierdzić, że PUWF hołdowa! zawsze tej 5a- bątkę, podczas której omawiano szereg zagad- 
mej zupełnie skrystalizowanej oninii o znacze nień sportowych. 
lu sportu zawodniczege. Zdawał sobie un za- Poza gyspodarzem ministrem Utriehom w ze 
te tere elo TIR Fierin braniu uczestniczyli między innymi; wice-mini- 
społecznego, ToN OMen DORSE PAG dia ster Błeszyński, prezes P. Z. Narciarskiego wi 
Urzedu decydujący. 

Opieraląc się na twierdzeniu Marszałka Jó- 
zeła Piłsudskiego, że „wychowanie fizyczne 
człowieka nie może mieć celu innego jak nat! 
czenie go używania swej sprawności cielesnej | 
dia celów postawionych wyżej“, PUWF ocenia 
sport nie jako cel sam w sobie, a jako czyn=| 
nik wychowawczy, przygotowujący obywateli 
do wielkich wysiłków I w czasie pokojowym 
i w czasie wojny. Tę okoliczność trzeba mieć 
stale na uwadze, gdyż stosunek PUWF do spor 
tu nyaj rozpatrzyć tylko pod tym kątem wi- tenisowego Polska—Francia. 
dzenia. : p 

W rozumieniu PUWF, sport właściwie poj MY zakończów -oódydlnić 
mowany, sport traktowany lako czynnik wy-; Mecz odbędzie się w Warszawie w dniach 
chowania spoełcznego, powinien dażyć do po- y_3 maja 1937 r. 
geta! powo ; awna Hereni: do; Umowa przewiduje siedem spotkań w tym: 
rozwinięcia wartościowych cech charakteru, ! p A 
przedewszystkim zaś siły, woli, do nauczenia j 7*9) ecze panów w grze poledyńczej, je 
działania zespołowega | wpalania podporządko 
wywania się interesom grupy, wreszcie do 
wzmacniania poczucia narodowego, 

PUWF zdaje sobie doskonale sprawę, że te 


Warszawa, 6 grudnia, 
Do Warszawy wrócił członek zarządu. Pol. 
Zw. L. T. inż. Antoni Eiger, który pertrakto- 
wał w Paryżu ze związkiem irancuskim na te- 


minu oilcjalnego międzypaństwowezo meczu 


Nowe zasady pracy 
w. $ grudnia. 
Francja prowadzi 2:0 jA praka 
z Deną w meczu tenisowym 
o ruchar królja Gustawa 
Sztokholm, 6 grudnia. 


związków wojskowych klubów sportowych, pre- 
zes zarządu głównego W.,K.S-u pik Zygmunt 


którym nakreślił 
wojsku. 


; : ; taż Zgodnie z zarządzeniem p. ministra spraw 
W przepełnionej do ostatniego miej wojskowych — stwierdza płk, Wenda — woj- 


sca sali sztokholmskiej rozpoczął się skowe kluby sportowe mają za zadanie wdro- 

wczoraj mecz finałowy o puhar króla Gu żenie oficerów į podoficerów do poza służbo- 

stawa V pomiędzy Danią a Francją. Po wol potay ou zę E Roca 
* ; e A PE =? ( e z a 

pierwszym dniu francuscy tenisiści pro | efekcie ostateczny cel: usportowienie yri 

wadzą 2:0 i najprawdopodobniej MECZ |W związku z tym zarządzeniem — oświadczył 
rozstrzygną na swoją korzyść. 


płk. Wenda — musimy sobie jako zasadę po- 

Destremau pokonał Koernera 6:0, 4:6 stawić, że każdy oficer i podoficer, czy podcho- 

6:4, 6:3, a Borotra wygrał z Plougma- "Ty: upra czynnie conajmniej jeden 
nem 6:0, 6:2, 6:3. 


z grupy sportów podstawowych, celem u!rzy- 
Zwycięsca tego meczu walczyć będzie 


mania się przez cały rok w odpowiedniej kon- 

dycji fizycznej Poza tym przynajmniej ca drugi 

z posiadaczem puharu — Szwecją. rok winien wziąć udział w jednym z obozów 

wywokcdnióych, sok ge zgoda ies 

r: wego, morskiego, jachtingu lodowego, pieciobo- 

ga £ ju olimpijskiego, lub raidów narciarskich, ko- 

Giańsk ubiega Sig larskich, konnych, żeglarskich, kajakowych itd, 
om tzostwa sinq-nonqowe 
Gdańsk, 5 grudnia 

Gdn”ek wbiega się oficjalnie o powierzenie 


Tak ujęte pojęcie usporiowienia kadry jest 
wybitnym rozbudowaniem sportu w szerz. 

my czan znoji mistrzostw świata w ping-pongu 

1938 roku. 


zadania i drogi 


sportu w 


Wysiłek nasz musimy rozłożyć w czasie— 
na pierwszy okres wybrać tylko pewne działy 
sportu i ło te, które najwięcej odpowiadają na- 


Zadania Państwowego Urzędu 


Najwyższa magistratura sportowa w Polsce dąży do 
objawów degeneracii w sporcie 


tym dopiero maksymalne] sprawności w jednym 


Spo 


na przyjęciu u vrezesa Z.Z. min. Ulricha 


mat definitywnego ustalenia warunków 1 ter- ( 


Na ostatniej konferencji prezesów okręgów | 


Wenda, wygłosił programowe przemówienie, w. 


obranym kierunku i aby w zwiazku z tym 
przyczyniały się do propagandy POS, 

| Urząd chce również, by kluby sportowe sta 
wiały ma pierwszym mielscu troske o zdrowie 
fizyczne i moralne swych członków, a więc za 


pewniały im opiekę lekdrska i oddawały w re-! 


ce fachowych trenerów, umiejących odpowie- 
| dnio dozować wysiłki, a także by dopuszczały 
do udziała w zawodach tylko osobników odpo- 
,wiednio przygotowanych I aby piinowały, aby 
przejęta ferworem waiki młodzież nie zaczy- 
nała stawiać celów sportowych wyżej od o* 
zólnych celów życiowych, aby nie zaniedby= 
wała dla sportu nauki i pracy. PUWF ocze- 
kuje ponadto, że kluby sportowe przestrzegać 
będą same i. będą uczyły swoich 
przestrzegania zasad uczciwości i loiainości w 


walce, będą uczyły ich fair-play, beda ich uspo | 


łoczniały i uokywatelniały. 

Równocześnie wszyscy dzłałacze sportowi, 
nie eślepiesi klubowym: ianatyzmem, zdają s0- 
bie doskonale sprawę z uiemnych skutków, ją- 
kie przynosi dla morale całego młodego poko- 
lenia walka sportowa źle rozumiana. Wiedzą 
on, że dążenie do zwycięstwa per fas et nefąs, 
droga krańcowego eksploatowania sił najbar- 
dziej utnientowasych jodnostek, które się bez 
skrupułu wyniszczą fizycznie i moralnie, skła- 
dając ich przyszłość życiową w ofierze czczej 
próżności, małostkowemu klubowemu patrio- 

| tyzmawi, drczą odrywanła miodzieży od nauki 
i pracy. drogą kodowania sztusmistrzów sportu 
po kiku pofwych pustej chwały lata:h powięk= 
szałących grono wykciejeńców, droga fatszo= 


A w O Ca 


riu w Polsce 


teonmriu. Bobkowski, wiceprezes Rady hloas Fi 
zyczpczo zeg. Reupport, prczes P. Z. Motocy= 
Aien ge. BurkardiHakacii, prezes P. K. 
Oilnpiiskicgo pł. Glabisz, prezes Zw. Wolsko 


wych KU. Sport, płk. Wenda, zastępca dyr. P.| 


U.W.F. pik. Ziętkiewicz, komendant główny 
Zw, Strzeieckięzo płk. Frydrych, prezes Pol. 
Zw. Tow. Ke'arskich płk. Gebel, dyrektor CI 
WF. pik. Ziętkiewyłcz, wiceprezes K. S. Polonia 
nik, Kliiósid, prezes P. Z. Jeździeckiego płk. 
Brochwicz-Lewhiski, prezes P. Z. Piłki Recz- 
nej pik, Ajdukiewicz, prezes P. Z. Żeglarskie- 


RO kom, Petelenz, prezes P, Z. Łyżwiarskiego | 
inż, Nehring, prezes Sokoła płk. Arciszewski i 


1 lut. 


"den mecz gry podwójnej, Jeden mieszanej i je- 
den pań. 

Francuzi zobowiązali się przysłać swych 
najlepszych graczy z Borotrą i pania Mathieu 
piąta rakieta Swiata, wieloletnia mistrzyni 
Francji) na czełe, zastrzezałac sie co do gra- 
'czy — mężczyzn, że o lle turniej o puchar Da- 
visa uniemożliwił by start elity graczy irancu= 
skich, zostaną oni zamienieni przez graczy peł 
nowartościowych, po uzgodnieniu nazwisk ze 
związkiem polskim. 


W.F. iP. 


członków | 


wytępienia 


wania wyników przy zielonym stoliku, drogą 
iświadomych pomyłek sędziowskich. drogą for 
malistycznego matactws i cynicznego przekup” 
„stwa — że takie dążenie do sukcesów jest naj 
bardziej zdecydowanym, naibardziei jaskra- 
wym działaniem na szkodę sportu i że tępić je 
(należy bezlitośnie, 
| Jeśli chodzi o uprawianie sportu przez mło 
dzież szkolną to PUWF stoi na stanowisku, iż 
, dopuszczenie tej młodzieży do klubów sporto- 
„wych byłoby szkodliwe. Udział niedorozwiwię- 
| tej jeszcze młodzieży w zawodach wspólnie z 
| dorosłymi, którym będzie sie ona starała za 
| wszelką cenę dorównać — nie może iej wyjść 
|na dobre, a nasze kluby obecnie nie dają by- 
najmniej gwarancji, by młodzież odpowiednio 
chroniły przed przesada. 

Z drugiej strony PUWF zdaje sobie doskó" 
| nale sprawę, iż młodzież sportu potrzebuje i 
| że uprawianie sportu przyniesie lei wiele ko” 


jrzyści. Dlatego PUWF energicznie zabiega w, 


| Mim. W. R. i O. P. o przyśpieszenie rozwoju 
i szkolnych kół sportowych w każdej uczelni i 
międzyszkolnych klubów sportowych tam, 
| gdzìe jest więcej szkół. 
| Na zakończenie krótkie słówko o przyspo= 
| sobieniu wojskowym. Trzeba stwierdzić, że 
| szeroka. pubiiczność nie zdaje sobie sprawy Z 
„właściwego charakteru p. w. Najcześciej widzą 
w mim dążenie do zmilitaryzowania cywilnego 
społeczeństwa. Trzeba podkreślić z całym na- 
ciskiem, że p. w. to nie jest woisko i to nie 
jest przygotowywanie woiny. Główne zadanie 
p. w. to wychowanie obywatela-natrioty, go- 
jtowego do ożlar dla kraju i do tych ofiar fi- 
zycznie i moralnie zdolnego. Pod treścią p. w. 
podpisze się każdy „cywii”, dla którego słowo 
Potska nie jest pustym dźwiekiem. 
Każdy przecież zgodzi się z tym. że Oiczy” 
zna potrzebuję ludzi dzielnych, odważuych, 
zdyscyplinowanych, pełnych dobrel woli sti- 
„żenia krajowi, P. W. wychowuje przedewszyst 
j kim obywateji, wiedząc, że dobry obywatel 
jstanie się łatwo dobrym żołnierzem. Dlatego 
nasze p. w. nie ma nic wspólnego z łakaś sol- 
dateską, jest szkołą tartu i siły moralnej, wy- 
puszcza ludzi, którzy w życiu cywilnym będą 
bardzo pożyteczni i wcale nie beda dążyli do 
| wojaczki. Starczy im Świadomość, że gdy zai 
j dzie potrzeba, potrafią bronić Ofczyzny przed 
| wrogiem i to bronić dobrze. 


! ETPETZICITZ KORZZCCZEC REPO TRE DOO DERCZA 
Projekt państwowej 


Mecz tenisowy Francia-Polska 171 motaryzacvinsl 


„rozegrany zostanie w maju w Warszawie 


Zarząd Główny Polskiego Touring Klubu, 
w związku z wynikami audiencji u p. premiera 
gen. Sławoj-Składkowskiego,'opracował į przed- 
jstawił ministrowi spraw wojskowych projekt 
|rozporządzenia rady ministrów o wprowadzeniu 
Państwowej Odznaki Motoryzacyjnej 

Odpisy projektu złożono ministrowi komu 
nikacji, spraw wewnętrznych į przemysłu t 
' handlu. 
| Projekt zbudowany na zasadach, zbliżonyć 
do uzyskania P.O.S., uwzględnia nietylko ocenę 
umiejętności prowadzenia pojazdów mechanicz- 
nych, ale również ocenę umiejętności zaradzenia 
sobie przez kierowcę w wypadkach nieprzewi- 


Na mecz Polska—Francia ambasador Fran-| dzianych. 


cji w Warszawie Noei ofiarował puchar. 


Jak pracować będą WKS-y 


klubów wejskowych 
szym celom. 

W tym pierwszym okresie nasz wysiłek 
skierujemy na następujące działy sportu: pły- 
wanie, narciarstwo, strzelnictwo sportowe, jach- 
ting lodowy, szermierka,  pięściarstwo, pięzio= 
bój olimpijski, wielobój kadry, żeglarstwo mor- 
skie i śródlądowe, sport konny, szybownictwo, 
s motorowe. Następnie raidy i obozy że- 
glarskie, śródlądowe ; morskie, kajakowe, ko- 
larskie, ewentualnie motocyklowe, narciarskie, 


|turystyka górska i wysokopienna, 


Zadanie dowódców ma się wyrązić w posta- 
ci oficjalnego uznanja czynnego uprawiania spor- 
tu, jako równorzędnego przedmiotu z innymi 
działami wyszkolenia. 

Jedynymi właściwymi komórkami dla pracy 
(sportowej kadry są wojskowe kluby sportowe, 
lone muszą podjąć cały ciężar pracy nad tispor- 
,towieniem kadry. 

j Właściwymi komórkami pracy pasowe w 
jklubach będą sekcje sportowe z własnymi za- 
rządami i większą lub mniejszą autonomią 
W niektórych wypadkach ze względów na roz- 
lokowania poszczególnych jednostek i położenie 
placów sportowych, utworzone  zosłaną poza 
Mlubami garnizonowymi, również oddzielne klu- 
BY dla poszczególnych rodzajów broni. Kluby 
wojskowe, co jest specjalnie ważne, będą współ- 
pracowały z ogólnosportowymi organizacjami 
' cywilnymi. 


W najbliższych dniach Zarząd Polskiego 
Touring Klubu w porozumieniu z Ligą Popiera- 
nia i T t i rozpisać ma konkurs na wzór 
P. O. N. 


Walne zgromadzenie 
Ligi P.Z.P.N. 


Warszawa, 6 zrudnia, 
Doroczne walne zebraułe Ligi PZPN wy- 
znaczoneę zostało na 16 i 17 stycznia r. p. w 
Warszawie. 
Walne zebranie rozpatrzy szereg ważnych 
i aktualnych zagadnień piłkarstwa polskiego. 
M. in. niewątpliwie obszerna dyskusię wy” 
woła sprawa wykluczenia z Ligi K. S. Dębu, 


Kanadyjczycy przy- 
jeżdżają 
definitywnie na Siąsk 


Katowice, 6 grudnia, 

Wczoraj rano nadeszła do śląskiego 

Okręgowego Związku Hokeja na Lodzie 

wiadomość z Londynu, że Kanadyjczycy 

Thompson i Smith przyjeżdżają defimi- 

tywnie na Śląsk w charakterze graczy 
trenerów. 


Głodnego nakarmić— 
nagiego przyodziać 


zk 77 


ka, który się zbliży do pana! Proszę da 


Codzienna nowelka „Expressu 


A Roman Birst, bezrobotny aktor, z 
wielkim zainteresowaniem przeczytał w 
wieczorowym piśmie następującą notat- 


kę: 

— „Od paru tygodni grasuje w na- 
szym mieście niebezpieczny oszust, któ- 
rego ofiarą padło kilkunastu bezrobot- 

aktorów. Oszudt ten podaje się za 


ch 
< ore nieistniejącego w rze 


teatru i wyłudza od naiwnych pieniądze, 
angażując ich i jednocześnie obiecuiąc 
im, że zostaną jego wspólnikami, W ten 
sposób udało mu się wyłudzić od wielu 
osób pokaźne sumy pieniężne, Policja, 
chcąc za wszelką cenę  unieszkodłiwić 
oszusta, wyznaczyła nagrodę za schwy* 
tanie w wysokości 500 złotych". 

— Gdyby tak mnie się udało zdobyć 
tę nagrodę — westchnął Roman — Od 


tylu miesięcy nie zarobiłem przecież ani | dziś wyśmieniciel,., 


grosza, 
Nazajutrz rano Romana 
młody, elegancko ubrany mężczyzna, 


odwiedził | ną 


NAŃ 
LULULEÓR 


Pat: — Uuuuu-aaaal., Wyspałem się 


Hurrral.,, 


Pałackońć Brawof.. Śnieg Pat: — Ho, ho, ho., Ale też śnieżyca 


a , Patachon-|padal., Pierwszy śnieg!... Wczoraj właś- | pirrrrsza klassssal.. Człowiek chwilowo 
kul... No, jazda, wstawaj i przygotuj ran- |nie mówili przez radio, że przez cały zyskuje na tym tylko tyle, że nie potrze- 
kawunięl.,, dzień dzisiejszy pogoda będzie ładna ze | buje się myć... 


Patachon: — Co to dziś mamy?,..| śnieżnymi opadami! Patachon: — Racja!... Nadstawimy gẹ 


ar Słyszałem bardzo wiele o panu—  Niedzielę?., Brawol., Można sobie bę- Pat: — Zaraz wiedziałem, że śnieg| busie na śnieżne działanie i same się 
powiedział do aktora, ściskając mu rękę | dzie wypocząć i odpowiednio się zaba-| musiał padać, bo zazwyczaj widać przez | myją. No, jazda, ubieraj się i pójdzie- 
— Opowiadano mi, że ma pan duży ta- | wil. nasz sufit kawałek nieba, a dziś cały su-| my dziś na daleki spacerekl.„ 


lent, Dlatego właśnie postanowiłem pa- 
na zaangażować. Wszyscy aktorzy będą 
jednocześnie  spólnikami mego przed- 
siębiorstwa, Udział wynosi 50 złotych. 
To przecież niewiele, Spodziewam się, 


że zyski będą spore, gdyż zespół mam 


pierwszorzędny. | 

— To ten! — pomyślał Roman — 
Trzeba teraz działać ostrożnie, by mi się 
nie nat! - 

Młody mężczyzna jeszcze długo opo- 
wiadał o swych projektach. 

` — Nie trzeba mnie tak długo przeko- 
nywać — przerwał mu Roman, uśmiecha- 
jąc się przyjaźnie. — Niestety, nie mam. 
w domu pieniędzy, Czy mógłbym jutro | 
przyjść do pana do teatru? Wpłacitbym | 
e zn i jednocześnie obejrzałbym 
okal. i 

. — Lokal obecnie jest odnawiany — 
odparł dyrektor, podając mu jakiś adres 
— Możemy się spotkać na mieście, choć- 
by przed pobliskim kinem „Apollo”* Ju- 
tro o piątej-po południu, zgoda? 

">= Doskonale, będę punktualny. 

- Gdy tylko dyrektor wyszedł z miesz- 
kania, Roman pobiegł do urzędu sled- 
czego. | 

— Proszę pana — zwrócił się do dy- 
żurującego urzędnika policyjnego = 
chciałbym się dowiedzieć, czy urzą 
śledczy natychmiast "wypłaca nagrody 
pieniężne, wyznaczone za schwytanie 
przestępców? 

— O co chodzi? — zainteresował się 
urzędnik, 

Roman opowiedział mu wszystko, po- 
dając miejsce i godzinię spotkania z do- 
mniemanym oszustem. 

— Doskonale — oświadczył mu urzę: 
dnik — Jeżeli się okaże że to ten, otrzy- 
ma pan nagrodę pieniężną. 

Nazajutrz już o wpół do piątej Ro- 


man znalazł się przed kinem. W ostatniej b 


chwili ogarnął go niepokój. 
A może oszust nie przyjdzie? 

Nagle usłyszał znajomy głos: 

— Romanie, co słychać u ciebie? Tak 
dawno już nie widzieliśmy się! 

To był Gambet, również bezrobotny 
aktor, stary kolega Romana. 

— Mój drogi — odparł mu szybka 
Roman — Muszę tu zostać sam, Chodzi 
o bardzo poważną sprawę. Twoja 'obec" 
ność, że tak powiem jest mi teraz tro- 
chę niewygodna. Jeżeli chcesz ze mną 
pomówić, to wpadnij do mnie wieczo- 
rem. 

— Rozumiem — odparł Gambet, uś- 
miechając się — Kobietka, co? Nie oba- 
wiaj się, nie zabiorę ci jej. Ale muszę ją 
obejrzeć. Trudno, taki już jestem, 

W tej chwili zbliżyli się dwaj polic- 
janci. 
~ —W imieniu prawa — rzekł do Gam- 
beta, kładąc mu rękę na ramieniu — a- 
resztuję pana! 

To nieporozumienie — krzyknął 
rozpaczliwie Roman — To nie ten! To 
mój serdeczny przyjaciel! 

— Kazano nam aresztować człowie* 


— 


komisariatu! — powiedział stanowczo, 
jeden z policjantów. 
W tej chwili ukazał się rzekomy dy: | 


rektor, 


t straciliśmy na tę robotę!... 


fit jest biały... 


=- 


M 
A M — = > 
Pat: — Poczekaj.. Mam genialny po Pat: — Żadnej wsypy nie będzie... 
mysł.. Zostańiemy z dniem dzisiejszym | Już saneczki są w robocie... Pomyśl, jak 
sportowcami... Zaraz zrobię własnoręcz-| to będzie przyjemnie zjeżdżać z góry po 


nie saneczki,,, śniegul.., 

Patachon: — Myśl jest dobra, tylko Patachon: — Czekaj, ja też mam po- | szy śnieg... 
szkoda, że tobie wpadła do głowy.. Tv |mysłl... Zrobię narty!.. Będziemy wyglą- Patachon: — A ty uważaj, łamago 
nie masz szczęścia do pomysłów... Oba- | dali jak prawdziwi sportowcy, którzy| pokraczna, żebyś sobie ręki nie przy- 
wiam się, że znowu będzie jakaś wsypa.. | przybyli na gościnne występy wprost z| śwoździł.. Do nart trzeba mieć jednak 
Zakopanegoł ` j : ` więcej rozumu, niż do głupich sanekl 
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Uważaj tylko, 
żebyś czasem podłogi nie przepiłował, 
bo wpadniemy do piwnicyl... A szkoda 
byłoby akurat dzisiaj, kiedy spadł pierw- 


Patachon: — No?.. Kto lepiej wy- Pat: — Szkoda, że nie ma dziś żadne” 

szedł na tym interesie?,, Napracowałem | go konkursu sportowego, możebyśmy 

się solidnie, ale moje narty są już goto- | zdobyli pierwszą nagrodęl... 

wel, , - Patachon: — Na saneczkach to nie 
Pat: = Nie przeszkadzaj mi w pracyl| sztuka, spróbuj zjechać z góry na nar- 

To jest ciężka robota!.. Ale potem za to; tach!., Ale mnie już moja babcia wró- 

będziemy mieli dużo radości! żyła, że ja w sporcie zrobię karierę;,. 


Patachon: — Jako one się ładnie zgi- 
nają od. ciepła... Patowi włosy dęba sta- 
ną, gdy ujrzy moje arcydzieło... Ludzie 
ędą się za mną oglądali, gdy przejdę 
obok nich z nartami.. Żeby tylko nie by 
ło za ślisko.. Jeden mój znajomy pierw- 
szy raz zje z góry na nutach, 


wpadł do szpitala i wyszedł stamtąd do- 
piero po miesiącu —. 


Pat: — Teraz szybko wkładaj swe Pat: — No, jazda!... Tere-fere-kuku?! 
zimowe rękawice, ja włożę szalik i jazda | A to co?... Gdzie śnieg?.. Przecie deszcz 
na śnieg, w góry, na sportowe rozkosze! ; padal... Co my z tymi saneczkami zro- 
Patachon: — Zobaczysz jak nam bę-|bimy na tę pluchotę! 
dą wszyscy zazdrościlił.. Tłumy będą zaj  Patachon: — Na nic moja ciężka pra- 
nami ganiały!... A ja przejdę obok nich z|ca... A radio zapowiadało, że... Widzisz? 
moimi nartami z dumną miną iak ce-|To są twoje pomysły!... Łodzie trzeba 
sarz!... było robić, a nie sankil,, " 


gotowel.. Saneczki, można powiedzieć, 
pirrrsza klasssal.. Pracy było co nie 
miara, ale za to teraz będzie wielka ra- 
dość!,.. e 
Patachon: — A moje narty mało mnie 
pracy kosztowały?... Niemal pół dnia 
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Roman który go zauważył, nie zdążył |nie udało się nikomu zdobyć, Sprytny 
nawet krzyknąć. aferzysta uciekł zagranicę. 


Nagrody, wyznaczonej przez policję, 


Gdy ujrzał Birszta w towarzystwie 
policjanta, natychmiast wskoczył do 
przejeżdżającego tramwaju. 
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